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W niedzielę, dnia 23 marca r. b„ odbyły
się w Poznaniu wybory do Rady miejskiej, 
wynik tychże według oficjalnego zestawienia 
wydziału wyborczego był następujący:

Lista zjednoczonych stronnictw narodo­
wych 65.5&b głosów razem 41 mandatów.

Lista stronnictw obywateli niemieckich 
23.788 głosów razem 17 mandatów.

Lista stronnictwa sjonistyczno-żyd. 1B92 
głosów razem 1 mandat.

Lista Polskiej Partji Socjalistycznej .557 
głosów — bez mandatu.

Zwycięstwo zatem bloku narodowego by'- 
to zupełne — bo przecież nie mogło być ina­
czej w grodzie samowładcy Korfantego — bo 
.przecież on i jego kliika innego wyniku dopu­
ścić nie mogli, choćby za cenę uczynienia ko- 
tttedji z tego, co demokratyzm nazywa „tajno­
ścią" wyborów! Mieliśmy zatem wybory je­
dyne w swoim rodząju. wybory, przy których 
nietylko ->017 aparat państwowy i kościelny 
stał na usługi jednej partji — lecz przy któ­
rych bezwzględny teror, prowokacja, ba ‘nawet 
szantaż polityczny święcił swoje tryuimfjT, przy 
których bez żadnych skrupułów zaglądano wy­
borcom do kartek, wydzierano to gwałtem, to 
podstępem kartki innych partji a forsowano 
swoje, — wybory, przy których publicznie lżo­
no, wyzywano, opinano wyborców i mężów za­
ufania ̂ partji socjalistycznych, wybory, gdzie 
dc obliczania głosów po skończonym akcie wy­
borczym niedopuszczano przedstawicieli in­
nych partji a cały aparat techniczno - wewnę­
trzny spoczywał w rękach li tylko ludzi z blo­
ku narodowego, czyli, że mieliśmy wybory, 

.k tó re  były wszystkiem Innem tylko nie tern, 
ozem być miały, t. j. samodzielnym aktem po­
litycznym wolnych obywateli państwa.

2 e przy tern główne ataki bloku narodowe­
go skierowane były przeciwko T?. P. S., łatwo 
Łrozumieć, boć przecież o polskości Poznania 
nikt nie mógł wątpić, sama statystyka list wy­
borczych jasno to udowadniała. Atoli sam 
fakt, że P. P. S. w Poznaniu znalazła w sobie 
tyle odwagi, by po raz pierwszy przeciwstawić 
*ię wszechwładnemu dotąd patrjarchatowi en­
decko - kleryikalnemu, wyprowadził tych pa­
nów z równowagi a zarazem napędził im stra­
chu, — no boć zawsze to partja ludu pracują­
cego, part ja za którą stoi wielka idea, partja, 
która ma co temu ludowi ofiarować, a może 
en cichy, barankowaty ludek poznański zro- 

*umie tę ideę, a może on instynktownie wy­
czuje, że chąc, aby mu było lepiej, garnąć się 
*bu trzeba do organizacji swoich, prawdziwie 
Proletarjackicih a nie do organizacji panów i 
kapitalistów'J

. Rozpoczęto, zatem zaciekłą kam pauję prze- 
^ nam, tcm z&ci &kl ej sza, — im więcej o  
^ ’ooną stawała się praca organizacyjno agita­
cyjna P. P. S. By nam nie robić reklamy nie 
pisano wogóle o trzech wiecach zwołanych 
Przez P. P. S. w różnych punktach miasta, a 
które wszystkie miały przebieg spokojny i wy­
wołały rzeczową dyskusję. Że praca ta nie

poszła na marne, na to najlepszym dowodem
jest liczba około 200  nowych członków, którzy 
po tych wiecach do partji naszej się zapisali. 
Prasa endecko - klerykalna uważała przeto za 
lepsze o wiecach tych milczeć, natomiast co 
chwila umieszczała „protesty" przeciwko na­
szej liście kandydackiej, rzekomo „nadesłane" 
jej przez naszych kandydatów, jako, iżeśany 
ich samowolnie na listę wstawili bez ich wie­
dzy i woli i tom podobne „sztuczki socjalistycz­
ne" na światło dzienne wywlekali, by nas tyl­
ko w opinji wyborców jaknajbardzi ej zohy­
dzić. Tymczasem w myśl regulaminu wybor­
czego, zmuszonym był każdy kandydat podpi­
sać deklarację, iż na postawienie swej kandy­
datury się zgadza, które to deklaracje złożone 
zostały komisarzowi wyborczemu. Już ten je­
den fakt wystarcza, ażeby w odpowiedniem 
świetle przedstawić robotę prasy endeckiej, 
świadomej przytem w zupełności, iż owe „pro­
testy" zostały bądź teroTom ekonomicznym, 
bądź1 pod presją moralną na odnośnych je­
dnostkach wymuszone!!!

Czynem atoli, wymagającym • publicznego 
napiętnowania, bo uwłaozającem w najwyż­
szym stopniu godności i poziomowi etycznemu 
całej prasy polskiej jest fakt, że sprostowań, 
przesłanych przez członków zarządu P. P. S. 
do redakcji „Kurjena Poznańskiego", „Orędo­
wnika" i „Prawdy", w pismach tych zupełnie 
nie ogłoszono, czyli, że milczeniem tym świa­
domie uświęcono kłamstwa!!

Dalszym dowodem metod walki bloku nar 
rodowego są liczne, fakty wydalenia z pracy 
członków naszej partji za to jedynie, iż byli na 
liście kandydatów naszych, lub też, iż brali u- 
daiał w pracach agitacyjnych. I tak prezes na­
szej organizacji oraz czołowy kandydat naszej 
listy Mikołaj Kraszewski został natychmiast 
wydalony z pracy i to przez dyrekcję znanej 
firmy H. Cegielski Tow. Akc. w Poznaniu, w 
której to firmie przez 8  lat z rzędu był zatru­
dniony. Zaznaczyć tu musimy, że jest to czło­
wiek cichy, pracowity, wzór ojca rodziny i 0- 
bywatela kraju, którego całą zbrodnią są je­
dynie inne przekonania polityczne, aniżeli je 
ma dyrekcja owej firmy.

W tejże firmie wydalono względnie unie­
możliwiono dalszą pracę przez zredukowanie 
zarobku o 54 dotychczas pobieranej pensji tow. 
Pniewskiemu z Warszawy, którego w ten spo­
sób zmuszono do porzucenia pracy i powrotu 
do Królestwa. Przedtem atoli jeszcze go zaa­
resztowano jako „bolszewika", a po spisaniu 
protokołu, w którym takie idjotyczne zapyla­
nia iak np. „czy nielubi księży" walną odgry­
wały rolę, puszczano z przestrogą, że będzie 
dla niego najlepiej, gdy wyjedzie do Króle­
stwa. Tow. Miądowicza, zatrudnionego dotąd 
w miejskim urzędzie pośrednictwa pracy zwol­
niono różnym towarzyszom, zatrudnionym 
W urzędach bądź cywilnych — bądź wojsko­
wych zagrożono wydaleniem w fazie brania 
udziału w pracach agitacyjnych partji socjali­
stycznej i Ł p.

Jak  wiadomo, sprawa zabójstwa Jaures‘a, 
Prsez cały czas trwania wojny była w zawie­
r a n iu  i dopiero teraz po zwycistwie odnie- 
•tonem nad wrogiem, burżuazja francuska po­
k u ła  się na tyle bezpieczną, by wyrok!em 
*wym usankcjonować ohydny mord, popełnio­
ny na jednym z największych synów Francji, 

'ubie prołetarjalu całego świata.
Poniżej podajemy przebieg procesu.
Zabójca nazywa się Villain, liczy lat 34 . 

zawodu agronom, nie pracował jednali w 
®wolm fachu, lecz zajmował się literaturą i 
•ttuką. Podróżował po Anglji, Niemczech,

Włoszech i Bełgji. Nie mając żadnego eeiu 
w życiu podlega! różnym wpływom. Przez pe­
wien czas wpadł w ascetyzm, sypiał na podło­
dze, szukał cierpień i t. p. Będąc w Strasbur­
gu, zapłonął nienawiścią do Wilhelma, które­
go pragnął zgładzić. Gdy socjaliści francuscy 
zwalczali w parlamencie projekt o 3 -ch let­
niej służbie wojskowej, przeniósł swą choro­
bliwą nienawiść na nich, uważając ich za wro­
gów I* raneji. Uczucie to sięgało szczytu w lip- 
cu 1914 r., kiedy Niemcy czynili przygotowa­
nia do wojny, a socjaliści, przedewszystkiem 
zaś Jaures wszelkich dokładali sił, by nie do­

puścić do katastrofy. I oto dnia 31 llpca, gdy 
Jaurćs tylko 00 wrócił z Brukseli, morderca, 
czyhający nań od kilku- dni, ujrzał go w ka­
wiarni i wystrzałami z rewolweru położył tru­
pem.

Dzięki temu, że zabójstwo popełnione by­
ło na kilka godzin przed mobilizacją, przestęp­
ca nie został oddany pod sąd wojenny. Na 
rozprawie oskarżony robi' wrażenie człowie­
ka, wycieńczonego długim więzieniem i psy- 
chicznemi cierpieniami. Orzeczenie lekarzy 
brzmiało w tym sensie, że oskarżony, nie bę­
dąc chory, działał świadomie i je3t odpowie­
dzialny za swą zbrodnię. Ze względu jednak 
na pewne anomalje w ustroju psychicznym, 
zaleca się zastosowanie łagodnego wymiaru 
kary. .

Z zeznań oskarżonego wynika, że wahał 
się kilkakrotnie, zanim przystąpił do wyko­
nania wyroku. Nie okazywał jednak żadnej 
skruchy, nie wyraził ani słowa żalu pod ad re­
sem ofiary swej. „Jestem głęboko religijny" 
— zakończył swe zeznanie — „nie czuję żad­
nych wyrzutów sumienia".

Dr. Claude na zasadzie badań oskarżone­
go stwierdził, że jest on pod każdym względem 
niedojrzałym.

Były poseł do parlamentu niemieckiego z 
Metzu dr. WeU wyjaśnił, że przed wojną, kwe- 
stja eutomamrji Alzacji i Lolaryngji była bardzo 
drażliwą, socjaliści dążyli do pokoju, gdy jed­
nak Niemcy złamali pokój, Francuzi mogli swo­
bodnie wypowiedzieć swe zdanie. Ja-urśs cal- 
całkowicie podzielał to stanowisko.

P os,ł Renaudel, b redaktor „Humanitć" 
podnosił wpływ Jaures‘a w polityce międzyna­
rodowej; był to jedyny człowiek, którego głos 
usłyszany byłby poza granicami kraju: 2-go 
sierpnia 1914 r. Jaurós zamierzał osobiście 
konferować z Wilsonem.

Senator d‘Etoumelles de Constant, zna­
ny pacyfista, sławił wielkie zalety charakteru 
i serca Jaures‘a, opisuje zabiegi jego w ce­
lu utrzymania pokoju. Na kongresie w Bazy­
lei Jaures powiedział, zwracając się do Niem­
ców: „Wojna będzie powszechną, doprowadzi 
ona <lo rewolucji. Straszną będzie ona dla 
was, przedewszystkiem dla was". Na kongre­
sie w Bernie za inicjatywą Jaures‘a uchwalo­
no adres wyrażający sympatję Alzacji i Lo- 
taryngji, gnębionej z powodu miłości do Fran- 
ćjii Adres ten poparty był przez obecnych na 
kongresie Niemców z sędziwym Beblem na 
czele. Świadek składa hołd synowi Jaures‘a, 
który dobrowolnie zaciągnął się do armji, po­
rzucił kawalerję, jako zbyt bezpieczny rodzaj 
służby i przeniósłszy się do piechoty, poległ na 
polu chwały.

Poseł tow. Bracke przytacza szereg wspom­
nień osobistych jako towarzysz partyjny ł 
współpracownik redakcji. Wiadomość o śmier­
ci Jaures*a wywarła na świadku wrażenie o- 
szatamiające. „Zgasło oko czujne, która strze­
gło Francji" — było pierwszą jego myślą.

Poseł Bedouce opowiada o wrażeniu, jakie 
wywarła na Jaurćsie wiadomość, że wojna nie 
da się uniknąć: Jaures zbladł, twarz jego o- 
gromnie się zmieniła, znać było, że fizyczny ból 
go przenikał. 1

Bidcgaray, sekretarz związku kolejarzy i 
poseł Lauche mechanik — zgodnie stwierdza­
ją miłość, jaką cieszył się Jaures wśród robot­
ników. Nazywano go ojcem Janem. Był wiel­
kim wychowawcą robotników, przewodnikiem 
ich i sługą zarazem.

Poseł tow. Caetón przypomina rozmowę, 
która miała miejsce między szefem francuskiej 
misji wojskowej w Rzymie, a królem włoskim, 
podczas której król z najwyższym uznaniem 
wyraził się o ideach Jaurćs‘a, wyłuszczonych 
w książce tegoż p. u. „Nowa armja".

Poseł tow. Albert Thomas uważa siebie 
za ^ucznia Jaures‘a i przyznaje, że jest prze­
siąknięty jego ideami.' Jaures był zwolenni­
kiem pokoju. Liczył on na idealizm ludu an­
gielskiego i amerykańskiego. Brutalność 
państw centralnych obaliła nasze nadzieje. 
Prawo zwyciężyło, lecz tyle jeszcze niepokoju 
panuje w Eur opie, że wielka nas czeka praca. 
Wystąpienie Jaurós‘a podczas dyskusji o służ­
bie 3-ch letniej posiadało duże znaczenie za­
równo praktyczne, jak też moralne. Socjali­
ści naogół czuli wstręt do militaryzmu, a na­
wet do munduru wojskowego, Jaurós jednak |

potrafił ich zainteresować tą sprawą.
Tow. Longuet, który towarzyszył Jaurós‘o  

wi na konferencję brukselską, zeznał: myśl 
Jaurós‘a całkowicie przenikała podwójna ko­
nieczność hum anitarna i socjalistyczna, patrjo­
ty czma i francuska, wypełniająca całe jego ży­
cie. Spotkaliśmy się w Brukseli z przedsta­
wicielami partji socjalistycznych narodów, z 
którymi mieliśmy rozpocząć wojnę. Jedyną 
troską Jaurós‘a było otrzymanie gwarancyj od 
przedstawicieli Niemiec i Austrji, że użyją naj­
ostrzejszych środków w stosunku do swych rzą­
dów w celu przeszkodzenia wojnie. Lecz jed­
nocześnie Jaures nie przestawał wytykać nam, 
że działamy na korzyść cara, na rzecz rządu 
rosyjskiego, obawiał się bowiem aby ze strony 
Rosji nie wyszło zarzewie konfliktu.

Przyjaciołom oskarżonego, twierdzącym, 
że jest on istotą bezwolną, woskiem, który się 
da lepić na wszelką modłę, świadek odpowia­
da: „Można tedy przypuścić, że siedzi przód 
nami człowiek, który jest jedynie instrumen­
tem w ręku innych i że głowy, które kierowa­
ły jogo czynem są nieobecne".

Byli prezydenci ministrów Viviani i Paln- 
leve w’ gorących słowach odadją hołd pamięci 
Jaures’a.

Painlerć, matematyk i  b. m inister wojny 
zupełnie się zgadza ze stanowiskiem Janres'a 
w sprawach wojskowych; stanowisko to w 
czasie wojny zupełne odniosło zwycięstwo. 
Świadek na podstawie doświadczeń wojny wy- 
Lolu je, że rola i znaczenie reaarw wojskowych 
w niczem nie ustępuje ammji stałej, co TgaiW  
się z myślą Jau res 'a

Tow. Jouhaux, przewodniczący francuskiej 
konfederacji pracy oświadcza, że zabójstwu 
Jam es'a  omal nie wywołało rewolucji. Tylko 
usilnym staraniom przyjaciół zamordowanego 
ząwdzięozyć należy, że obunzemde robotników 
nie wyładowało się w formie, która mogła 
sprowadzić na Francję katastrofalne wprost 
skutki. Świadek kreśli pustkę, jaką wytworzy­
ła śmierć Jaures a  wśród klasy robotniczej.

Niemniej entuzjastyczne były gtosy prze­
ciwników politycznych Jaures'a, onaiz wojsko­
wych, oceniających z fachowego punktu wi­
dzenia projekty m ilitarne nieboszczyka.

Ribot, b. minister, staruszek już 77-letni 
oświadcza: Zachowałem dlań prawdziwą sym­
patję i uwielbienie, gdyż wywyższał się on 
ponad głowy nietylko towarzyszów partyjnych, 
lecz także innych polityków. Miałem szacunek, 
jaki się żywi dla gorącego przekonania, nie­
skazitelnego charakteru i patrjcłyzimu, którego 
szczerości nigdy nie kwestionowałem.

Poseł prawicy Denys O ck in  mmiwctw., że 
nie ulega wątpliwości, iż stosunek Janres'a do 
wojny byłby zgodny z większością narodu.

Wprost sensacyjne były zeznania genera­
ła Rcgnault, byłego pomocnika szefa sztabu 
generalnego.

Człowiek, który zabił Jaures‘a może być 
albo agentem Niemiec (?), albo idjotą. Książka 
Jaures‘a  „Nowa Armja ‘ jest jakby jasnowidze­
niem przyszłości i pełna jest słusznych są­
dów’. Kto czytał tę  książkę, ina wrażenie, iż 
słucha obrad obecnej konferencji paryskiej, 
gazie najlepsze głowy silą się ugruntować 
Z wiązek Ludów. Paitirjotyzm Jaures‘a  ni© pod­
lega dla świadka żadnej dyskusji.

Wskazania militarne zawarte w książce 
Jaures*®, całkowicie usprawiedliwiła wojna o- 
stataia, któż bowiem nie żałuje obecnie, że 
ode udzielono posłuchu życzeniu Jaures‘a  o 
powołaniu w razie wojny przedewszystkiem 
rezerw pod broń?

Świadek stwierdza, ż śmierć Jaures a tno. 
gła wyjść na korzyść tylko Niemcom.

W podobnym duchu zeznawali i inna woj­
skowi: generał Sarrail, komendant Caesonx, 
kapitan Vidal i komend. Gćrard, który złożył 
hołd pamięci syna Jaures*a.

Wszystkie bez wyjątku zeznania świad­
ków tchnęły szacunkiem, uwielbieniem dla za­
mordowanego i żałobą, wskutek niepowrotnej 
straty.

Rozprawy nie uwydatniły jasno roli, jaką 
odegrał oskarżony, czy działał tyliko z własnej 
inicjatywy, czy t .ż  c ram ienia ludzi i grup, 
dla których osoba Jaures‘a była niebezpiecz­
ną. Zostało stwierdzeń em, że tuż przed zabój­
stwem jakieś indywiduum w czarnym kape­
luszu odchyliło firankę przy olanie kawiarni, 
pcqr którym siedział Jaures. Niewyjaśniaajyn



J t  O B O T It I K**, kwietnia 1919 r. Nr. 153.

wu zastanę w takim nastroju. Ale gdzietam.
Pomadkiewicz był w -najlepszym humorze i 
najspokojniej w świecie żartował.

— Wolne żarty, usp^-ajał mnie, nie bierz 
pan tego zbyt ser jo. W każdym ministrze, mó­
wił Pomadkiewicz, siedzi kawałek dyplomaty. 
A wiadomo, że dyplomaci jedno myślą, drugie 
mówią, a już zgoła co innego roibią. Cóż u li­
cha, czy to my ten pasek nasadzamy na kij i 
chodzimy z nim po ulicy, śpiewając i zakłó­
cając porządek publiczny? Czy to my woła­
my: precz z nządem? Czy to my domagamy 
się jakiejś dyktatury dla nas lub innych nad­
zwyczajnych rzeczy? Przeciwnie, my właśnie 
popieramy rząd. Minister lubi ład i my sza­
nujemy ład. Minister chce porządku i my 
pragniemy porządku. Ogłasza minister stan 
wyjątkowy. Zgoda, niech będzie stan wyjąt­
kowy. Zechce jutro minister ogłosić stan o- 
blężenia. Zgoda i na to. Więc, pytam się 
pana za eo tu wieszać spokojnych, Bogu ducha 
winnych obywateli?

A uprze się minister i zechce nas konie­
cznie wieszać? Bardzo proszę. Ciekaw tylko 
jetatem na czern. Chyba na papierowym szpa­
gacie? Bo wszystkie liny, sznury, powrozy są 
w naszem ręku. A zechce minister kupić, to 
przyjdaie do nas, grzecznie poprosi; zobowiąże 
się, że nie użyje tych sznurów, powrozów i li­
nek przeciwko nam; zapłaci o jakie 100% 
drożej niż zwykły śmiertelnik i będzie wilk 
cały i owca syta. Ale bądź pan spokojny, do­
dał na zakończenie Pomadkiewicz, do tego nie 
dojdzie i nie bierz pan nagdy zbyt ser jo tego, 
oo ministrowie mówią.

— A nie wie pan, jak tam dzisiaj na 
giełdzie mąka amerykańska? zapytał, żegna­
jąc, mnie, Pomadki© wicz..

Roman Boski,

M i s j a  H t i i a .
W lokalu Rady inteLigencji pracującej przy uL 

Siennej nr. IG odbyto się zebranie bezrobotnej in­
teligencji, na klórem przedstawiciel R. L p. Tad. 
Szpotański zdał sprawę z dolychczaisowyoh starań 
poczynionych koło zorganizowania pomocy rzeszom 
bezrobotnych inteligentów. IV) wszechstronnej dy­
skusji, która dała dobitny obraz smutnego położe­
nia intoligancji zawodowej, powzięto decyzje zwró­
cenia się do uwniieterjum ochrony pracy o udzielenie 
środków na zorganizowanie kuchni i pomocy przy 
Borganisowainiiu kooperatywy, o uanożiiwieaie dal­
szego prowadzenia biura regeatracji inteligencji bez­
robotnej, oraz o udzielenie środków' na wydatne re­
klamowanie instytucji; dalej uznano konieczność 
zorganizowania stałego biura pośrednictwa pracy 
przy Radzie Intel pnąc., któreby utrzymywało kon­
takt z ministerjum ochrony pracy i ze Stowarzysze­
niem handlowców.

Nieliczny udział w niedzielneim zabraniu — 
zjawiło się niespełna 100 beai-oibotnych intółig. — 
dowiódł, jak mało inteligencja, pozbawiona pracy i 
zarobków, dba o własne interesy. Optakane stosun­
ki, w jakich znajduje się, dadzą się naprawić tylko 
na drodze zorganiozawania się i we własnym inte­
resie inteligencji leży gromadne zapisywanie się do 
organizacji. Otwierają się co raz to nowe pola pracy, 
a inteligencja bezradna błąka się po różnych biu­
rach, stukając o zajęcia i przeważnie nie znajdując 
go. Dopiero zaregestrowaraa w Radzie może mieć 
nadzieję otrzymania zatrudnienia na podstawie kwa­
lifikacji, a ni© protekcji.

Sirajki w £ « k ls k k i  zakończone.
Z Lublina,

(Korespondencja własna)
Strajk robotników miejskich. — Rada miejska przyj­
muje w całości warunki strajkujących. — Uchwale­
nie dodatkowego kredytu 3.200.000 kor. na płace 

dla robotników.
W lutym r. b. założony został w Lublinie Zwią- 

: zek zawodowy robotników miejskich. Przystąpiono 
natychmiast do sformułowania minimalnych żądań, 
gdyż dotychczasowe giodowe zarobki nie dawały 

: wręcz możności zaspokojenia najniezbędniejszych 
potrzeb. Nowoopracowane warunki złożono w’ pier­
wszych dniach marca na ręcó dawnego prezydenta, 
naznaczając ostateczny termin odpowiedzi na dzień 
15-go tegoż miesiąca. Prezydent przyrzekł przeka­
zać to warunki do rozpatrzenia nowej Radzie miej­
skiej, a gdyby ta przewlekała sprawę, zapewnił, iż 
załatwi je sam przed pierwszym kwietni®.

Tymczasem ukonstytuowanie aię Rady miej­
skiej i prezydyum miasta przeciągnęło sdę aż do 17 
wh. m. Na tym samym posiedzeniu radni z klubu 
P. P. S. zgłosili nagły wniosek, domagający się na­
tychmiastowego utworzenia komisji dla rozpatrze­
nia wspólni© z nowo-o'branym magistratem żądań 
robotników miejskich. Zanim jednak nowy magi­
strat zebrał potroobne w tej sprawie materjały 
(dawny bowiem nic w tym kierunku nie uczynił!), 
robotnicy, nie otrzymując żadnej odpowiedzi, u- 
chwalili rozpocząć strajk 27-go marca. Strajk objął 
wszystkie kategorje robotników miejskich, a więc: 
straż ogniową, sanitarjuszy, robotników z aseniza- 
cji, Stróży, robotników cmentarnych i t. p. Zaraz na­
zajutrz magistrat zawezwał przedstawicieli Związ­
ku, proponując robotnikom 50% podwyżki, na co 
się oczywiście nie zgodzono.

Wyłoniona przez Radę miejską komisja, po 
gruntownym rozpatrzeniu sprawy, w większości 
swej uznała, że warunki robotników miejskich nie 
są bynajmniej wygórowane wobec panoszącej się w 
Lublinie drożyzny, i na posiedzeniu Rady w dniu 
31 uh. m. zaproponowała wstawienie do budżetu na 
rok 1919 dodatkowej sumy 3.000.000 koron, któraby 
pozwolili zadośćuczynić całkowicie wystawionym 
żądaniom. I oto wbrew wszelkim przewidywaniom, 
przypadkową większością jednego tylko głosu, 
przeszedł wniosek mniejszości komisji, określający 
dodatkowy kredyt na 2.100.000 ko r, czyli obrywa­
jący prawi© cały miljon z zarobków robotniczych.

Oczywiści©, że taki obrót 9prawy nie rozstrzyg­
nął zatargu. Strajk trweł w dalszym ciągu. Spełzły 
na niczym pertraktacja, podjęte ponownie przez ma­
gistrat, który ofiarowywał się dostarczyć robotni­
kom produktów spożywczych po cenach i w iloś­
ciach kontyngentowych, a innych artykułów pierw­
szej potrzeby — po cenach kosztu. Interwencja in­
spektoratu pracy również nie pomogła.

Sytuacja stawała się z dnia na dzień ooraz u- 
ciążliwsza. Normalny bieg gospodarki miejskiej oo­
raz więcej szwankował i zagrażał miastu zupełnym 
rozprzężeniem. Trupów nu cmentarzach nie miał 
kto grzebać, chorzy na tyfus plamisty pozostawali 
w mieszkaniach prywatnych. I wszystko to działo 
się dlatego tylko, że prawica Rady miejskiej, która, 
gdy stało się wiadomem, że przeforsuj© swego kan­
dydata na prezydenta, okazała się rozrzutna przy u- 
stalamiu pensji- burmistrzowskiej, uparła się w 
swym egoistycznym skąpstwie, gdy poszło o robot­
ników i postanowiła poczynić oszczędności budże­
tów© kosztem wygłodzonych żołądków robotniczych.

To też nasi radni, w poczuciu odpowiedzialno­
ści za sprawność funkcjonowania aparatu miej­
skiego i w celu ratowania zagrożonej zdrowotności 
miasta, zażądali zwołania nadzwyczajnego posiedze­
nia Rady miejskiej w celu definitywnego załatwie­
nia sprawy w myśl żądań robotników'.

Posiedzenie to odbyło się 5-go kwietnia i było 
dobrą nauczką dla naszych burżuazyjnych „ojców 
miasta*-, lekceważących słuszne żądania klasy pra­
cującej. Przedstawiciele kamieniczników, sklepika­
rzy, otm  obrońców ich mieszczańsko-kołtuńskiej i- 
deologji stanęli pod gradem ciężkich zarzutów ze 
strony radnych socjalistycznych. Szereg mówców z 
P. P. S, przeważnie robotnikowi, wykazał iim w 
twardych, robociarskich słowach cały ogrom winy, 
jaki spada na mich za przedłużający aię strajk i je­
go konsekwencje.

Tow. Chyła wskazywał na niebezpieczeństw© 
rozszerzenia się epidemji tyfusu plamistego z powo­
du unieruchomienia miejskiej służby zdrowia, co 
przedewtszysŁkiem odczuje klasa robotnicza, która 
żyj© w okropnych warunkach sanitarnych i którą 
nie stać na doktorów i toki. Tow. Zakrzewska w 
słowach, przepojonych silnym uczuciem, zapytywa­
ła radnych z prawicy, czy większość jednego gto6u 
daje im poczucie słuszności ich stanowiska, czy po­
trzeby robotnika mają się stosować do" budżetu, jar 
ki mu miasto wyznaczy, czy też odwrotni© — mia­
st© powinno sdę zatroszczyć o to, aby jego robotnik 
nie był głodny. Utangowałińci© — mówiła dalej —
900.000 koron, alby zaoszczędzić tę sumę kasie miej­
skiej, lecz czyż miasto nie poniesie powielekroć 
większej straty, gdy w licznych rodzinach robotni­
czych panoszyć się będzie głód, nędza i choroby? 
Nie przeciągajcie struny, panowie 1 — zakończyła, 
schodząc z trybuny. Tow. Kiultys w ©nergicznem i 
nacechowaniem oburzeniem przemówieniu udowad­
niał, że żądania, wystawione dziś przez robotników 
miejskich liczbowo tylko są wyższe, gdyż przy ist­
niejących obecni© cenach, są one mniejsze od wy­
nagrodzeń przedwojennych, które bądź co bądź da­
wały robotnikowi możność wyżywienia i odziania 
siebie wraz z rodziną.

Przemawiało jeszcze kilfcu innych towarzyszy. 
Galerja nasz© wystąpienia darzyła rzęsistym okla­
skiem. Radni z prawicy siedzieli, jak winowajcy na 
ławie oskarżenia.

Przemówienia ich były bład© i usprawiedliwi*. 
jąc© się. Twierdzili, że nic ni© mają przeciwko żą­
daniom robotników miejskich, i że tylko kasa miej­
ska świeci pustkami. Użalali się, że nie zasłużyli so­
bie na tak ostrą krytykę ze strony lewicy.

A jednak ta krytyka była widać konieczna. Al­
bowiem, gdy po zarządzonej przerwie przystąpiono 
do głosowania, przeszła jednogłośni© (1) następują­
ca, zaproponowana przez klub P. P. S. uchwala:

„Zważywszy, że: 1) przedłużający się strajk 
pracowników' miejskich zagraża zdrowotności mia­
sta, ponieważ trupy leżą na cmentarzu niepocho wa­
ne, chorzy zaś na tyfus plamisty nie są zabierani do 
szpitala; 2) żądania pracowników miejskich wobec 
panującej drożyzny nie są wygórowane — Rada 
miejska uchwala upoważnić magistrat do wydatko­
wania dodatkowo, oprócz sumy, uchwalonej na po­
siedzeniu Rady miejskiej w dm. 31 marca r. b. —
900.000 koron na zaspokojenie żądań pracowników 
miejskich'*.

Trzeba więc było aż 10 drai strajku, aiby pano­
wie z prawicy ustąpili robotnikom.

L. L.

■ws * * * * * * * * *

również pozostał fakt, i .  oskarżony, ni© po­
siadając dochodów i będąc bez zajęcia ostatnio 
okazał się w posiadaniu znacznych funduszów. 
Władze sądowe ani podczas 4 i pół roku trwa­
jącego śledztwa, ani podczas rozprawy sądo­
wej nie zdradziły chęci gruntownego oświetle­
nia sprawy ł wykrycia wszystkich ukrytych 
sprężyn.

Obronę oskarżonego wnosił b. zręczni© 
adwokat Zevafes. Świetną mowę na cześć Jau- 
res‘a wygłosił Paul Bocoourt

Wyrok wiadomy. Przysięgli po 15-minuto- 
wej naradzie uniewinnili Vidaim'a.

Wyrok ten w niesłychany sposób poruszył 
całą uczciwą opimję francuską. Głosy prasy 
francuskiej, wyłączając czarnosecinne organy 
jak „Geuioia* i „Action Franęaise" jednomyśl­
nie wyrażają niezadowoleni© i oburzenie z po­
wodu wyroku. Klasa robotnicza dotknięta jest 
do żywego. Telegramy doniosły jiuż o prote­
stach i żywiołowych strajkach, które wybuchły 
w odległych nawet krańcach Rzeczypospolitej. 
Na sobotę, dm. 12 b. m. projekłowamy jest de­
monstracyjny strajk generalny. Mimo woli na­
suwa się porównanie między wyrokiem w 
sprawie zabójstwa Jaures'a, a wyrokiem za­
padłym po zamachu na Clómemceaiu. Zabójca 
tego ostatniego postawiony został przed sąd 
wojenny i skazany na śmierć. Czyż trzeba ja­
skrawszego dowodu, że „sprawiedliwoś ć ‘ ‘ bur- 
iuazji jest sprawiedliwością przykrojoną do 
jej potrzeb i interesów?

(j. m. b.).

Na m arginesie.
Zawsze byłem daleki od uczucia zemsty, 

a zawziętość nigdy nie gościła w mojean ser­
cu. Do wroga pierwszy wyciągałem rękę do 
zgody, pokonanemu zaś przeciwnikowi gotów 
byłem wybaczyć wszystkie urazy i zapomnieć 
doznane krzywdy. To też po przeczytaniu mo­
wy ministra aprowizacji, zapowiadającej szu­
bienice dla paskarzy, ogromni© żal mi się zro­
biło mego sąsiada Pomadki ewieza, który od 
kilku łat „trochę spekuluje" i postanowiłem 
odwiedzić go zanim go powiodą na miejsce 
stracenia.

Pomadflriewica; nieraz zwierzał mi się z© 
swych kłopotów i stąd wiem, że ptrócz grubej 
gotówki w trzech różnych walutach, posiada 
jeszcze za kilkadziesiąt tysięcy mrk. sardynki, 
ołówki, pomadki, skarpetki i manufakturę. O 
największy kłopot przyprawiała go manufak­
tura, która podlegała rekwizycji. Poinadkie- 
iwiicz jednak rychło wpadł na pomysł i z całe­
go posiadanego materjału dał uszyć spodnie. 
Nieraz, spotkawscy go, pytałem:

— Jak to będzie, panie Pomadkiewicz, 
jeśli pasek pęknie i spodnie spadną?

— Będzie bardzo brzydko, wzdychał zwy­
kł© Pomadkiewicz.

— A jak się wogóle pasek urwie, na wszy­
stko?

— To trzeba będzie wziąć Stryczek, odpo­
wiadał pół żartem, pół 3erjo Pomadkiewicz.

Szczególnie skonsternowanym widziałem 
go po kapitulacji Bułgarji. Zdawało się wte­
dy, że cala spekulacja w łeb wzięła. Pomad­
kiewicz chodził, jak struty i wyglądał, jak Sa­
pieha po zamachu. Znajomi obawiali się o 
jego życie.

Po mowie ministra myślałem, że go zno-

«)
OITO BAUER.

Draga f l f i o c j a i i i i .
i i i .

Organizacja przemysłu.
Tylko wielki praeanysł, w którym wytwa­

rzanie ześrodkowuje się w niewielu przedsię­
biorstwach o formie akcyjnej, dojrzał do nie­
zwłocznego uspołecznienia. Większość gałęzi 
przemysłu do tego jeszcze nie dorosła. Jeżeli 
dany przemysł rozbiły jest na liazne ptrzedsię- 
foiorstwa małe i średnie, to niepodobieństwem 
jest zarządzać nim społecznie, a więc z jednego 
ośrodka. Gdzie jeszcze nie dyrektorowie i u- 
rzędoicy, leoz sarna przedsiębiorcy są kierow­
nikami technicznymi i handlowymi, tam przed­
siębiorców nie można usunąć bez szkody dila 
produkcji. Dlatego też większości gałęzi prze­
mysłu ni© można natychmiast uspołecznić; wy­
padnie je przedewszystkiem zorganizować,, a- 
by w tea sposób planowo przygotować uspo­
łecznienie.

Sami przedsiębiorcy cddawna już przeko­
nali się o konieczności rorganizowairaia prze­
mysłu. W tym celu połączyli się w kartele. 
Kartele usunęły współzawodnictwo przedsię­
biorców i przez to oszczędziły wielkich a zby­
tecznych kosztów walki wispókawodiniczej (re- 
ifclarraa, agenci podróżni i t. p.). Kartel© ześrod- 
kowaly sprzedaż wyrobów w biurach swoich, 
z kupców zrobiły agentów kartelu i w tern spo­
sób znacznie zmniejszyły powagę i zyski ka­
pitału handlowego. Wreszcie uregulowały rozr 
miar wytwarzania, ©kreśliły (skontyngeutowar 
ły) produkcję każdego poszczególnego przed­
siębiorstwa i przez to tak przystosowały wy­
twarzanie do zmian zapotrzebowania, że prze­
silenia mogły być, jeżeli nie zażegnane., to zła­
godzone. Cokolwiek wszakże pożytecznego zaro­
biły kartele, społeczeństwo musiało za to stra­
sznie drogo zapłacić. Kartele niezmiernie spo­
tęgowały siłę kapitału przemysłowego, jego 
władzę w stosunku zarówno do spoży wców, 
jak i do robotników. Spożywcom nałożono wy­
soki© ceny) ogromny haracz, wobec robotni­

ków zorganizowana siła kapitału wystąpiła jar 
ko niezwyciężony przeciwnik.

Podczas wojny powstały nowe organizacje 
przemysłowe: towarzystwa wojenne w Niem­
czech, centrale i związki wojenne w Au-sitrji. I 
one zrobiły coś niecoś pożytecznego. Dzięki 
przymusowemu ogranirozeniu spożycia i piano­
wemu podziałowi zapasów* ceny towarów mo­
żna było utrzymać .na niższym poziomie, niż 
byłoby to możliwem pirzy wolnam współza­
wodnictwie. Ale i ten skutek trzeba było dro­
go okupić: niektóre centrale nie były niozem 
iuuem jak państwowo zorgani zo wanemi i przy­
musowemu kartelami, jak nip. centralń spiry­
tusowa. Inn© centrale nie były ndozem iminem, 
jak urzędem rekwizycyjnym zarządu wojsko 
■wego, jak rap. centrala bawełniana.

Nasszem zadaniem dzisiejsaem ni© może 
być zburzenie organizacji przemysłu i powrót 
do aiieograiniezonego wolnego współzawodnic­
twu. Do ideału liberalizmu gospodarczego, 
ideału wolnego handlu aieimasz już powrotu. 
Nie o usunięcie organizacji przemysłu dziś 
chodzi, leoz o zastąpienie kapitalistycznej orga­
nizacji taką, któraby służyła potrzebom ogółu. 
O ile kartele i centrale spełniają czynności 
gospodarczo pożyteczne, czynności te winny 
być przejęte przez przyszłe organizacje prze­
mysłowe; ale organizacje te działać powinny 
nie w interesie kapitału, jak kartele, ani mili- 
taryzmu, jak centrale, lecz w interesie ogółu.

W tym celu wszystkie przedsiębiorstwa 
każdej gałęzi przemysłu utworzą związek prze­
mysłowy; związki przemysłowe zastąpią kar­
tele i centrale. Jednakże związki przemysłowe 
nie będą opanowane przez przedsiębiorców, 
jak kartele, ani też nie będą podlegały, jak 
centrale, biurokracji, niezdolnej do prowadze­
nia gospodarki. Związkami przemysłowymi 
kierować będą zarządy*, składające się z przed­
stawiciela wszystkich tych kół społecznych, któ­
rych potrzebom zarząd ma odpowiadać. A 
więc zarząd Związku przemysłowego może być 
rap. tak zorganizowany: czwarta część człon­
ków składa się z przedstawicieli państwa, je­
den z nich może być mianowany przez mini­
stra handlu i przemysłu, reszta — przez Sejm. 
Druga ćwierć składa się z przedstawicieli spo­
żywców. Dla gałęzi przemysłu, wytwaraają- 
jących środki spożywczą, przedstawicieli za­

mianują stowarzyszenia spożywcze; dla gałęzi, 
wy't warza jących surowce i środki wytwarzania 
(narzędzia), przedstawicieli zamianują organi­
zacje tych fabryk, dla których te surowce i na­
rzędzia są przeznaczone. Trzecią ćwierć przed- 
stowiicieli wybierają robotnicy, pracownicy i 
urzędnicy danej gałęzi przemysłu. Tylko .pozo­
stałą ćwierć tworzą przedstawiciele przedsię­
biorców. W ten -sposób czyni się zadość temu, 
żeby* działalność zarządu miała na widoku nie 
interesy przedsiębiorców, lecz ogółu.

Jakież zadania będą pełniły te Związki 
przemysłowe? Naprzód będą dbały o postęp 
techniczny, o zmniejszenie kosztów wy twarza­
nia. Będą zali łada ły i utrzymywały biura kon­
strukcyjne, labaraitorja i urzędy badania ma- 
terjałów- Będą wydawały przepisy oo do nioocm 
i typów towarów; podczas gdy woilne wspólza- 
wodimcbwo prowadzi do tego, że istnieje nie­
zliczona ilość wzorów, organizacja dąży do te­
go, aby wytrwiaraaue tylko pewną ilość wzorów 
i ty'pów. Każdy z tych typów może być przeto 
wytwarzany w większej ilości, a więc i z mniej- 
saym kosztem. Dalej Związek przemysłowy 
będzie popierał specjculizację przedsiębiorstw: 
zarządzi, aby jeden typ towaru był wytwarza­
my w tern przedsiębiorstwie, drugi — w in­
ne111- Umożliwi to przejście dto wytwarzania 
masowego, mechanicznego.

Następnie związki przemysłowe, gdzie to 
się okaże oetowem, będą kupowały surowce, 
dzieliły je między poszczególne przedsiębior­
stwa, sprzedawały gotowe wyroby za pośred­
nictwem swoich biur. Oszczędzą w ten sposób 
kasztów wispółzawodniatwa, będą regulowały 
wytwarzanie i przez to zapobiegną przesile­
niom. Wreszcie będą oznaczały cany towarów; 
skład zarządów daje tu rękojmię, że ceny to­
warów będą tak określane, iżby zysk przedsię­
biorców nie przewyższał wynagrodzenia za tch 
pracę- Związki przemysłowe będą także za­
wierały umowy zbiorowe ze związkami zawo­
dowymi robotników i z organizacjami pracow­
ników ; zaiwrarta przez Związek urnowa będzie 
obowiązywała wszystkie przedsiębiorstwa tej 
gałęzi przemysłu. Zawierając umowę, robotni­
cy i urzędnicy będą mieli ćlo czynienia nie z 
samymi praedsiębtorcapii, lecz ze związkami, 
w których olx>k przedisiębiorców zasiadają 
przedstawiciel© Sejmuj ąpoży wców i samych

robotników, tudzież Uirzędników.
Gdzie prawodawstwo uzna to za celowe, 

tam będzie mogło zapewnić państwu udział w 
czystym zysku zorganizowanych przedsię­
biorstw. Jeiżeli Związko wi przemysłowemu uda 
sdę poważnie zmniejszyć koszta wytwarzania to 
zyski odpowiednio wzrosną. Otóż państwo, któ­
re przecież Związek stworzyło, mogłoby zabie­
rać te zyski dodatkowe i w ten sposób powięk­
szać swoje dochody bez obciążenia spożywców.

Pojedynczy przedsiębiorcy będą zarządzali 
zakładami przemysłowymi tylko w ramach 
przepisów, wydawanych przez Zwią.zeik prae- 
mystowy. Przedsiębiorcy narazi e nie będą u- 
sunięci, lecz podd'ani bardzo śóslej kontroli 
społeczeństwa, będą niejako jego fueikcjomajr- 
juszami.

Jednem z najważniejszych zadań Związ­
ków pa-zemysłowych będzie ześrodikowanie wy­
twarzania w teohnicanie najdoskonalszych 
przedsiębiorstwach. KaMy Związek przemy­
słowy będzie miał prawo zamykania przedsię­
biorstw wadliwych pod- względem technicznym 
i przenoszenia ich produkcji do zakładów do­
skonalszych. Oczywiście właściciele zamknię­
tych przedsiębioirsłw otrzymają odszkodowanie 
na koszt tych przedsiębiorców, którym przy­
padnie zwiększona produkcja. W ten sposób 
wytwarzanie stopniowo zeórodtouije się w nie­
wielu technicznie najdoskonalszych zakładach 
i gdy to nastąpi, to nadejdzie chwila całkowi­
tego uspołecznienia te.go przemysłu. Wtedy do­
piero będzie miożliweim wywłaszczyć przedsię­
biorców i powierzyć kierowani© tą gałęzią 
przemysłu bezpośrednio zarządowi Związku 
przemysłowego, z którego wówczas usunie się 
prae<fsiębiorców. Organizaicja tedy przemysłu 
w formie Związlrów przemysłowych jest szcze­
blem do całkowitego uspołecznienia przemy­
słu.

• (D. c. n>).

Sprostowanie. W drugim rozdziale „Dro­
gi do socjalizmu" wkradły się następujące błę­
dy: w szpalcie 3, 4-ty wiersz od góry zamiast— 
„przedstawicieli przemysłu" cz\tać — „przed­
stawicieli spożywców"; w szpalcie 6-ej, na 
końcu zamiast — „handlu mydłem", czytać— 
^handlu bydłem".
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STRAJK ROLNY ZAKOŃCZONY.
F ierw sie zastosowanie ustawy o załatwieniu 
utargów zbiorowych między pracodawcami 

a pracownikami rolnymi.
Wydział prasowy Miaisterjum pracy i  op. sp. 

komunikuje:
Ustawa o załatwieniu zatargów zbiorowych po- | 

między pracodawcami a pracownikami rolnymi n- 1 
chwalona przez Sejm, znalazła natychmiast swoje ’ 
zastosowanie przy zakończeniu strajku rolnego w 
Lubelskiem.

Zatargi między ziemianami a służbą folwarczną 
w Lubelskiem, datujące się od listopada r. ub., za- 
raęły przybierać chroniczny charakter. Minis*, pra­
cy i o.p. sp., usiłując pośredniczyć w tych Balangach, 
wysłało do Lublina dn. 8 stycznia r. b., w charak­
terze delegata nadzwyczajnego, kierownika Wydzia­
łu ochrony pracy pracowników rolnych, p. M. Klot­
ta, aaś następu.® wysłany został przez Minisk w Lu­
belskie na dłuższy przeciąg czasu delegat rolny St 
Adamiecki. Jednocześnie delegat rolny Minia*, p. 
A. Laazarmi badał stosunki miejscowe w Krasno- 
Sławskiem i Zamojski em.

Wszystkie jednak próby Minist. pracy załatwie­
nia zatargów pomiędzy ziemianami a służbą fol­
warczną nie odniosły pożądanego skutku. Na przesz­
kodzie stała zbytnia różnica pomiędzy żądaniami 
służby folwarcznej a ustępstwami, na które godzili j 
się ziemianie. Główną jednak przyczyną nieporo­
zumienia był brak obustronny zaufania co do utrzy­
mania umowy przez stronę przeciwną, gdyż umowa 
te nie miałaby żadnej prawnej mocy, obowiązującej 
Obie strony do jej utrzymanie i wykonania.

Tymczasem w marcu r. b. zorganizował się o- 
statecznie Centralny Zw. zaw. rob. rolnych, który 
dn. 18 marca proklamował strajk służby folwarcz­
nej w calem Lubelskiem. Z ramienia Minist. pracy 
i op. sp. wyjechał ponownie w charakterze delegata 
nadzwyczajnego p. M. Klot* i p. St. Adamiecki. Ro­
kowania pomiędzy delegatami obu stron, zainicjo­
wane przez Minist. pracy i op sp., trwały przez 8 
dni. Około 22 punktów było przyjętych z malemi 
zmianami w redakcji Minist. pracy, ostatecznie je­
dnak rokowania rozbiły się na punkcie pensji i or- 
dynarji.

Po zerwaniu rokowań Minist. pracy i op. ap„ 
aa podstawie uchwalonej w Sejmie w dn. 28 marca 
It b. Ustawy o załatwianiu zatargów zbiorowych 
pomiędzy pracodawcami a pracowniakmi rolnymi, 
zwróciło się oficjalnie do Zw. ziemian i Centr. Zw. 
zaw. pracow. rolnych w L/ublinie z propozycją od­
dania sprawy do orzeczenia Komisji rozjemczej. 
Jednocześnie w Minist. pracy odbyła się narada, na 
którą zostali zaproszeni z ramienia P. P. S. — pos. 
Malinowski, z ramienia P. S. L. — pos. Woźnicki, 
pos, Dziubińska i Margał, z ramienia Centr. Zw. 
zaw. prac. roL Król po-L p. Chelmioka - Jaroszewicz,
Z ramienia Z w. aiemiam pp. Targowski. Fudakowski 
i  Kowerski. Na naradzie bej przy ud znale z ramie­
nia Minist. pracy i op. sp. pp. Klotta i Kirsta zo­
stało ustalonej że zarówno ze względów poliłyoz/- 
nych, jak i gospodarczych, wobec konieczności roz­
poczęcia robót wiosennych, należy dążyć do poko­
jowego załatwienia zatargu, przyczem posłowie 
stronnictw ludowych przyrzekli, że ich stronnictwo, 
jeśli tylko ziemianie pójdą na ustępstwo, poczynią 
wszelkie starania, aby robotnicy w poszczególnych

Początek o godz. 8 m. 15. Odczytano szereg to- 
terpelacyj, z tych większość naszych towarzyszy.

Na porządku dziennym 2-gie, ewent. 3-e czyta­
nie ustawy w przedmiocie przejęcia przez Kinister- 
jum skarbu administracji skarbowej na ziemiach 
b. zaboru austrjackiego.

Po*. Godet, jako sprawozdawca, zaleca przyję­
cie ustawy. Następnie zabrał głos tow. Diamond.

P r a f l u e s i !  Io w . O i a i a s S i .
Oskarżenie nowego ministra skarbu o postę­

powanie niekonstytucyjne.
Wysoka Izbo! Przedłożenie rządowe nie inte­

resuje całego państwa w równej mierze. Tyczy się 
ono głównie Galicji. Muszę zwrócić uwagę Wysokie­
go Sejmu na okoliczności, w których ustawa ta 
powstała. Przedłożył ją p. mim inter Englich w 
sprzeczności z generalnym delegatem na Galicję p. 
Gałeckim, który jest zdania, że stanowiąc taką u- 
etawę popełniamy biąd. Pan Englich się usunął. Mi­
mo to przedłożenie dzisiaj mamy uczynić ustawą.

Bardzo ciekawe byłoby stanowisko nowego mi­
nistra skarbu w tej kweslji, czy on podziela zda­
nie p. Eoglicha, że ustawa ta da się przeprowadzić 
i że oddziała pomyślnie. Dość dziiwnem jest niep> 
jawienie się p. ministra skarbu w Labie. Pan mi­
nister skarbu nie cieszy się zaufaniem oalej Izby. 
Na konferencji przewodniczących klubów były pod­
noszone eo do osoby p. ministra wątpliwości. 'Miano 
to rząd zamianował ministra, a Sejm, suwerenny 
Sejm nie wie. kto został ministrem skarbu, bo nie 
mamy ani poglądów, ani planów pana Karpińskie­
go. A ta, zdaje mi się, jest rzeczą, której Sejm 
spokojnie ścierpieć nie może. Zwyczajem parla­
mentarnym jest, że dopóki minister nie pojawi 
się w Sejmie, to odpowiedniej sprawy się nie trak­
tuje. Albowiem my uchwalamy albo w zgodzie z 
niun, albo przeciwko niemu, z czego minister odpo­
wiedzialny wyciąga konsekwencje. Opiuji p. Karpiń­
skiego nie znamy i nie wiemy, czy jest to w myśl 
planów administracyjno-skarbowych pana Karpiń­
skiego, czy jest to wbrew jego planom. Zwyczajem 
jest, że ministarjum nowo mianowane, albo część 
tego minist erj um — minister, objąwszy tekę, zja­
wia się przed Sejmem i wypowiada swój program, 
albowiem niełylko Rząd, ale i Sejm musi dokład­
nie wiedzieć, w jaki sposób będzie skarb państwa 
Srowudzony.

folwarkach lojalnie dotrzymali umowy, którą ewen­
tualnie zawrze w ich imieniu Centr. Zw. zaw. pra­
cow. rolnych. Tymczasem zarówno Zw. ziemian, jak 
i Zw. prac. roi. w myśl paragrafu 2-go ustawy o za­
łatwianiu zatargów zbiorowych, wysłali swych de­
legatów do podjęcia ponownych rokowań.

Centr. Zw. zaw. rob. roL i Rada delegatów ro­
botników folwarcznych delegowały pp. M. Kuchar­
ka, A. Dąbka, Sb. Podgórskiego, P. Plewę i Laskow­
skiego, zaś Zw. ziemian pp. I. Steckieg®, WŁ Wydź- 

j gę, Z. Sobieszezańskiego, K. Pud akowski ego i G. 
i Swidę. Delegaci obu stron pod przewodnictwem de- 
j legata nadzwyczajnego Minis*. pracy i op. sp. p. M. 
j  Klotta i przy udziale delegata rolnego p. St. Czar- 
i neckiego, którzy w tym celu wyjechali do Lublina, 

rozpoczęli układy 4 kwietnia r. b. Po 2-ch obradach 
obie strony doszły do ugody, która została formal­
nie zawarta dn, 5 kwietnia, stwierdzona podpisa­
mi delegatów Min. pracy i op. sp. W ten sposób 
zawdzięczają® ustawie o załatwianiu zatargów zbio- 

I rowych pomiędzy pracodawcami i pracownikami 
| rolnymi, został zlikwidowany groźny strajk służby 
i folwarcznej w 10 powiatach ziemi Lubelskiej. %

Treść umowy została zawarta w 27 punktach, 
z których przytaczamy najważniejsze:

1) Umow7a zawiera się na rok. Obie strony 
obowiązuje 3-miesięczny termin wypowiedzenia 
pracy przed upływem terminu umowy najmu.

2) Dzień pracy trwać będzie w grudniu, stycz­
niu i lutym po 6 godzin, w październiku, listopa­
dzie i marcu po 8 godzin, we wrześniu, kwietniu
1 maju po 10 godzin i w czerwcu, lipcu i sierpniu 

! po 12 godzin. Przerwy obiadowe w ziimie mają wy- 
i  nosić 1 i pół godz., latem 3 godŁ Obrządek inwen­

tarza poza godzinami pracy bez specjalnych dopłat.
3) Pracownikom wolno należeć do Związków 

zaw., uznanych i zatwierdzonych przez władzę.
4) Trzymanie czeladników (posyłek) z osób po­

stronnych nie jesrt obowiązujące. Członkowie rodzi­
ny pracownika mogą być godzeni ha zasadzie oso­
bnej umowy pracodawcy z ordynairjuszami.

5) Ordynarjuse bez „posyłki" otrzyma pensji 
1200 k. razem z dodatkiem drożyżnianym- dla po­
wiatów7: Lubelskiego, Krasnostawskiego, Zamoj­
skiego i Puławskiego, 16 centr. zboża, a dla reszty 
powiatów byłej gub. Lubelskiej 15 om. rboża. Opału 
8 jednostek opałowych. Ziemi pod kartofle 200 prę­
tów, pod kapustę i ten 50 prętówi Utrzymanie dla
2 krów.

6) Pracownik otrzyma co najmniej jedną izbę 
w dobrym stanie z podłogą drewnianą.

7) Przez pracodawcę będą opłacane do czasu 
wprowadzenia w życie dekretu o kasach chorych: 
pomoc lekarska, ak usze ryj na, szpital i apteka. Tak­
że szkoła tam, gdzie są wymagane osobne dopłaty. 
O ile na folwarku ilość dzieci od lat 4 do 7 wynosi 
20, powinna być dla nich otwarta ochronka.

8) Na wypadek pogrzebu winny być wypłaca­
ne rodzinie uinarełgo jednorazowe zapomogi w wy­
sokości: na pogrzeb pracownika — ojca rodziny — 
200 kor., żony jego — 100 kor. i dziecka — 50 k., 
aż do czasu uregulowania tej sprawy w drodze usta­
wodawczej.

9) Wszelkie nieporozumienia, wynikające ze 
stosowania mniejszej ugody, rozstrzyga sąd zgodnie 
z ant. 15 ustawy „o załatwianiu zatargów zbioro­
wych pomiędzy pracownikami a pracodawcami rol­
nymi".

Dzisiaj skarb państwa naszego znajduje się w
najtrudniejsza!u położeniu, nie annul sytuacji rów­
nie trudniej, nie znam zagadnienia, które by tak 
trudno było rozwiązać jak zagadnienie finom/sowe 
państwu polskiego. Ale p. mluitoier skarbu nie zja­
wia się i nie wypowiada się przed nami i. To nawet 
w mooanc biczu cm państwie komstytucyjoeim byłoby 
niemożtiwem. Niemożliwym by było, aby w tak 
trudinem położeniu, kiedy nowy minister skarbu o- 
bejmuje tekę, Sejm i ciao Ustawodawcze nie wie­
działo, do czego ten p. minister zdąża. (Głosy na 
lewicy: W Polsce, jak kto chce).

Uchwaliliśmy ministrowi jxjpraedinieami na je­
go żądame ustawę o aternplowamsu no* i o przy­
musowej poizyezce. Każdy z panów przypomina so­
bie, że p. minister Englich zjawił się i powiedział: 
„Tu nie można chwili tracić, każda chwila kosztu­
je miljony. setki mil jonów. Ta ustawa jest nieodzow­
nie potrzebna(G łosy: Dla kapitalistów niedobra,

| nie dopuszczą do tego). „Ta ustawa jest nieodzww- 
; ną, bo nie możemy gospodarować, skarb jest bez 
, pieniędzy. Od napływu waluty dawnych państw 
! noizb iorczych do Polski nie można się uchronić, iim \ 
j  prędzej się ostempluje, tean będzie lepiej". I  rzeczy- 
! wiście nie można było odmówić p. ministrowi ra- 
! «ji. R zeczy w iśc ie , nie może być Polska jedynym 

państwem, gdizie bez ograniczeń mają obieg walu­
ty państw roebiorczych.

To jest niemożliwe. I wszyscy panowie ze skar­
bu skarżyli się. że jest stały nap ■. w szczególniej 

! rubli.' Uchwaliliśmy tę ustawę, a nie rozpoczęto 
j  wykonywać jej. To już jest dość dziwny stan, jeśli 
1 Sepm o taj powadze i o tej władzy jak nasz Sejm 
! uchwala ustawę, a organy wykonawcze wstrzymują 
! jej wykonanie, miano że same oświadczyły, że każ­

dy dzień wstrzymania przynosi państwu szkodę. Już 
wówczas skarżył się p. minister Englich, że nie 
może sprostać wydatkom tymi tondosaami, które 
są do jego dyspozycji i czekał na pożyczkę przy­
musową jak na zbawienie. A wiadomem jest, że 
gdyby się rozpoczęło stemplówiamie, połowa przedło­
żonych kwot będzie do dyspozycji państwa jako po­
życzka, P. Englich tego nie wykonał, mann wraże­
nie, że i nie przygotował i usunął się. Objął rządy 
p. Karpiński. Muszę spytać p. K alińskiego dla­
czego się nie wykonywa tej ustawy.„ (Głosy: Nie­
ma go). To nie zmniejsza potrzeby zapytania go...

...co czyni, żeby wykonanie było możliwe, jatkie 
kroki przygotowawcze uczynił p. Englich i co czyni

p. Karpiński I w tej sprawie najważniejsza kwe- 
sitja jest bez odpowiedzi.

Tutaj muszę panom ze skarbu powiedzieć, czy 
ta ustawa będzie wprowadzoną którą się przedkła­
da, czy nie, to jest kwestja bardzo malej wagi wo­
bec kwestji czy pożyczka będzie przeprowadzoną, i 
czy stemplowanie not będzie przeprowadzone. Nie 
może gospodarka, cierpieć tej niepewności nie mo­
że być w tym stanie, ażetby tygodnie całe nie wie­
dzieć co z notami naszemi się stanie, podczas gdy 
stempluje się noty czeskie, niemieckie, południo- 
wo-skuwiańskie i Ł d.

Stan dzisiejszy jest ten- że za te niestemplo- 
wane noty nie można nic kupić nawet wewnątrz 
państwa na granicach tych państw, które noty stem­
plowały i gdy się płaci jakieś 15—2()% jeśli się 
chce wymienić, to znaczy kupić coś za granicą w 
Czechach, na Śląsku czeskim np. zamiast 10 ko­
ron ptaci się 12.

Ludność naisea wtosua na granicach straciła 
ufność do nieistemplowanych not i nie chce ich 
przyjmować. Gospodarz, który chce sprzedać kro­
wę czy świnię, wstrzymuje się, bo chce dostać stem­
plowane noty, a ich ni© widać i nie widać przy­
gotowań do prze prowadzenia tego stomp: o wanta. 
Ba, czytamy nawet w gazetach i to jest znamien­
ne, że nowy minister rozmawia z nami przez ga­
zety, czytamy, że prawdopodobnie p. minister przed­
łoży radzie ministrów' projekt zaniechania wyko­
nania tej naszej ustawy. Jeśli p. minister jest tego 
zdania, to pierwszego dnia powinien był się zjawić 
przed Sejmem i powiedzieć: juzy jąłem tekę, ale 
nie jestem w zgodzi© z Sejmem i ustawy przez 
Sejm uchwalonej nie wykonom. I wtedy Sejm miał­
by możność wypowiedzieć się, czy ten pan mógłby 

> zostać ministrem czy też ni©. Są sfery nadzwyczaj 
wpływowe, które mają interes w tym, ażeby stem­
plowanie i pożyczka nie przyszły do Skutku. (Głosy: 
Boją się o swoją połowę). Mnie się zdaje, ż© nie­
słusznie się boją, ale boją się wycofać tych pie­
niędzy z obrotu, ponieważ, nie chcieliby tak zna­
cznej części, jak tego potrzeba państwa wymaga, 
swojej gotówki ulokować w pożyczce państwowej.
I ma się wrażenie, że wpływ tych ponów jest więk­
szy aniżeli wpływ Sejmu. (Głosy: Tak jest). I że 
wola ich więcej znaczy, aniżeli tego Wysokiego 
zebrania, a to jest sten nieznośny, tego stanu tole­
rować nie można. Kiedy po raz pierwszy miałem 
zaszczyt przemawiać w Wysokim Sejmie o walucie, 
powiedziałem, iż są bardzo poważne argumenty 
także przeciw stemplowaniu, a położenie nasze jeat 
tak zawile i trudne, że niema wcgóle rozwiąza­
nia, przeciw któremu nie można by było nagro­
madzić całej masy argumentów, & Sejm zgodził 
się na jedną drogę; Sejm zgodził się aa to. mimo 
trudności I dlatego wola poatronm, sfer chociaż­
by najbardziej wpływowych nie może być sikaiej- 
aza, nie może mieć większego znaczenia aniżeli 
wola Sejmu. Pan minister Karpiński przez swoje 
postępó*wonie (głosy: Gdzie on jeatł) a kwetaji 
rzeczowej zarobił kwestii ę walki rządu z Sejmem. 
(Głosy: Gdzie jest rząd?). To jest bardzo nieostroż­
ne, to jest ba. rdzo niebezpieczne i to jest barozo 
szkodliwe, bo okazuje wielki brak taktu politycz­
nego, a jest bardzo mebeszpieaanie, dać skarb w 
na-gr. w ręce człowieka, który tego taktu nie po­
siada. Sejim uchwala i Sejun może żądać, ażeby 
jego uchwala została wykonywana. Nic tak speku­
lacji pokąfcnej nie popiera, jak to zwlekanie, jak ta 
chwiejność rządu, jak to usiłowanie przedkładania 
coraz nowych projektów i nowych pomysłów. Gdy­
by nawet pomyty p. Karpińskiego, o ezera wątpię, 
byfy lepsze, aniżeli przez nas uchwalone, to wy­
daje mi się, że mimo to nie wolno p  ministrowi 
wstrzymywać wykonanie prze® naB uchwalonej o- 
stawy. zwlekać z wykonaniem i czekać aż o® przed­
łoży nowy projekt,- Dlatego może niezupełnie ściśle 
trzymając się tomato przedstawiłem te moje wątpli­
wości. albowiem jest związek między wszystkiemi 
przedlożetniaiml ministra skarbu i jeśli p. minister 

I skarbu n© wykona już powziętej uchwały, to oto 
wiem, czy on wykona i tę ustawę jeśli my ią 
uchwalimy. I z tego ,va@lędu obecność p. Karpiń­
skiego byłaby potrzebną, ażeby go zapytać, jak on 
raczy odnieść się <to tej nowej ustawy.

Dos. Stapiński prosi o uwzględnienie niektó­
rych życzeń któreby zapobiegły błędom, popełnia­
nym podczas przejęcia innych działów w Galicji.

laba przyjęła ustawę w 2-iim i 3-m czytaniu po- | 
diuig wniosku komisji Ustawa ta przewiduje przej­
ście administracji skarbowej w Galicji pod zarząd 

! Ministerjum skarbu i całkowity rozdział między 
* administracją skarbowy i polityczną.

Ustawa o dostarczaniu mieszkań na potrzeby wojska, 
Pos. ks. Nowakowski przemawia' w imieniu 

większości kom. wojskowej i wnosi poprawkę do 
ark 3. Co do wniosku mniejszości, to referent, zgo­
dnie z większością, nie choe narzucać gminom, kto 
ma ponosić różnicę w stratach: lokator czy właści­
ciel domu.

Pos. Roj proponuje poprawkę do art. 7.
Pos. tow. Moraczowski przemawia za wnio­

skiem dodatkowym mniejszości. Wypadki, w któ- j 
rych czynsz, płacony przez lokatora za zarekwiro­
wane pokoje jest wyższy od wynagrodzenia usta­
wowego, nie będą częste, ale przecież się zdarzają.
I tak: ktoś ma przy uL Marszałkowskiej płacić za 
9 pokoi 15,000 mk. rocznie; z tego według ustawy 
t'ekwiruja mu 5 pokoi. Czynsz, płacony przez loka­
tora, wynosi od pokoju 140 mk. miesięcznie, pod­
czas gdy czynsz ,wypadający według ustawy, wyno­
si od 75 do 90 mk, a ponieważ gmina z tego część 
musi dla siebie zatrzymać, więc za mieszkanie swo­
je otrzymuje lokator tylko do 70 mk. Otóż nie mo­
żna tej różnicy zwalić na lokatora, bo zważyć nale­
ży jeszcze, że lokator musi te pokoje umeblować. 
Nie jest też słusznem, co podniósł sprawozdawca, 
jakoby tu rozchodziło się o czynszowników boga­
tych, bo wiadomo jest, że np. w Warszawie takize 
Ludzie niezamożni zmuszeni są wynajmować więk­
szą liczbę pokoi naraz i część z nich potem odnaj- 
mować na pokoje kawalerskie, żeby wogóle przyjść 
do mieszkania z jadanego pokoju i jednej kuchni. 
(Glos: pasek w ten sposób robią). Prócz kosztów 
na umeblowanie, lokator ponosi jeszcze koszt ła­
pówki dla zarządcy domu od 300 do 1000 mk. je­
dnorazowo, bo inaczej nie dostałby wcale mieszka­

nia, a często zarządca domu wybiera dla siebie jesz­
cze haracz miesięczny od każdego pokoju, jak to 
się dzieje w Warszawie. Pozostawienie tej sprawy 
rozstrzygnięciu zarządów gminnych nie prowadzi 
<lo celu, bo dzisiejsze zarządy strzegą imterensów 
właścicieli kamienic, a nie interesów lokatorów.

Mówca zwraca jeszcze uwagę ministra sprawie­
dliwości na to, że wojskowych, przybywających z 
niewoli do swoich dawnych mieszkań wyrzuca się 
teraz często na bruk; to jest niedopuszczalne, bo 
obowiązujące dotychczas dekrety monaioryjne na to 
nie pozwalają i sędziów, którzy w ten sposób postę­
pują, należy pociągnąć do odpowiedzialności.

Ustawę wraz z poprawkami przyjęto w  2-im i * 
3-im czytaniu.

Przyjęto również wniosek mamejsaości.
Ustawa ta zawiera przepisy dla gniin miejskich 

i wiejskich o obowiązkowym dostarczaniu mieszkań 
dla oficerów i urzędników wojskowych, warunki 
rekwizycji i wynagrodzenia ze strony skarbu pań­
stwa na zasadzie ustalonych norm.

Wniosek mniejszości brzmi:
Różnicę, wynikającą x tego, że czynsz płacony 

przez lokatora za zarekwirowane pofcoje wyższy 
jest od wynagrodzenia, należącego się za nie w 
myśl tej ustawy, pokrywa właściciel domu s wła­
snych funduszów.

List do areyb. Teodorowi cza.
Pos. Zyg. Seyda referuje sprawozd. komisji nie­

tykalności poselskiej w sprawie listu ks. Kwap La­
skiego do arc. Teodorowioaa. Otwarcie tego listu 
w min. spr. zagr. by ło przedmiotem wniosku na­
głego ze strony EuJudecji. Na zasadzie oświadcze­
nia min. spr. we»wn. że kontrola listów jest nie­
zbędna, i że w danym wypadku miało miejsce 
przekroczenie ze strony urzędnika, za które otrzy­
ma! naganę, komisua orzekła, i© nietykalność posel­
ska nie rosiała oaruerona i prosi o przyjęcie do 
wiadomości orzeczenie min. spr." wewn.

Izba be® dyskusji przyjmuje tę rezolucję
0 przedstawicieli Polaków Kresowych w Sejmie.

W sprawie tej istnieją 2 wnioski Kom. Konsty­
tucyjnej: więkseiośoi i mniejszości.

W zastępstwie referenta mniejaaośd a t l w  
głos pos. Osiecki

Nie można powoływać do Sejmu posłów wy­
branych na innych zasadach, niż cały Sejm. Tę sa­
mą zasadę stosowano do Poznańskiego, należy ją 
więc stosować takie do kresów. Dlaczego większość 
proponuje lkztbę 16, * nie 5 lub 8? Wszystkie te 
względy nakazują odłożyć sprawę do chwili, kiedy 
ziemie wschodnie przyłączone będą do Polski.

Pos. Jabłonowski broni stanowiska większości 
komisji ^Vzectstewidele* kresów swego czasu za­
żądali 36 miejsc, zmleży im przynajmniej 16 udzielać.

Poa Kiernik dziwi aę, że w ©kr. Bielskim, Bia­
łostockim 1 Sokótakisn dotychczas nie dokonano wy­
borów.

Mówca zgłasza rezolucję, z wezwaniem rządu, 
aby niezwłocznie zarządził wybór 11 poetów w olor. 
Bielskim i Bialostótko-sokókjklkn.

Pos. tow. Czapiński również pragnie, oby kresy 
wachodittie były zespolone x Polską, ale metody pro­
ponowane praca większość komisji nietylko do tego 
nie prowadzą, leca przeciwnie są groźne dla tego 
zespolenia, a nawet dla samego datew^o rozwoju 
demokratycznego w Polsce. Walczy sdę o zasadę de­
mokracji przeciwko dyktaturze i lewicy bolazewio- 
ktoj. Sejm jest drogocenny jako organ demokracji 
Wszystko eo osłabia powagę tego Sejmu osłabia 
więc rozwój państwowości polskiej. Tymczasem w 
ostatnich czasach widzimy różne groźne objawy, 
słyszymy, co tutaj w Sejmie mówią postowi© z le­
wicy i centrum o tych strasznych nadużyciach, o pa- 
skarstwte. Dotąd ludność s aauiani«n spoglądała 
na ten Sejm i musimy robić wszystko, aby powagę 
tego Sejmu zwiększyć. Tymczasem Sejm tylko n- 
ehwala stan wyjątkowy, odsyła do komisul wokxdd 
represyjne. To naprawdę może bardzo silnie za­
chwiać autorytet Sejmu. (Gtoe: Bea pogróżekI). Wi­
dziany, jak to wykazał p. Diamond, że uchwały Sej­
mu ule są praex rząd wykonywane. Powaga Sejmu 
i tek jest zagrożona, 1 dziś komisja przychodzi i  
wnioskiem, aby arupełnić Seto1 15 nominated!, eo 
uderza w samą podstawę powagi Sejmu, w jego 
zasadę wybieralności. P. Jabłonowski mówił, te 
trzeba to wprowadzić przedstawicieli kresów toń 
dlatego, ae nas czeka reforma agrarna. Jeżeii zesta­
wimy to x faktem, ie  prawica hamuje radykalną 
rełommę agrarną. (Glosy z prawicy: Nsepzwwds, 
nieprawda I) to jakgdybyśmy otrzymali wniosek, te  
tamci reprezentanci dlatego są potrzebni aby jui 
gruntownie zagwożdzlć reformę agrarną WiększoM 
Sejmu jest chwiejna. Ważne aprawy rozstrzygały 
się większością 2-ch głosów. Co będaae, jatek ta­
kie sprawy będą przegłosowane przez 16 oeób, która 
właściwie nikoga^ni© reprezentują bo nie są wy- 
brane. Jak można będzie moralnie bronić takiej w- 
chwały?

To jest sprawa zasadnicza. Ate są jesaex®
względy praktycane. Powstaje kwestja czy my W 
ten sposób przyłączymy te kresy do Polski czy ra­
czej nie rozgoryczymy tych kresów. Demokracja aa 
całym śwlecie daś stanęła na stanowisku samosta­
nowienie. albo drogą plebiscytu, albo konstytuanty. 
Tą zaś drogą, jaką się tu chce obrać wywołamy 
większą nieufność, niż gdybyśmy zupełnie repre­
zentantów tych w Sejmie nie mieli Wiemy jakie 
uczucia żywią Ukraińcy na Rusi jakie jert rozgo- 
caenie Białorusinów wskutek polityki Dowtoora-Mu- 
śnłekieg©, jak bmlzo świadomi są swej odrębności 
Litwini. Jedyny sposób pozyskania ich to taki* re­
formy w Polsce, aby te narody miały wiwę w spo- 
łecaue zamiary Polski Mówca sam urodził się i wy­
chował na Białorusi wie doskonale, ie  możliwe 
jest współżycie Potoków i  Białorusinami, a może i 
z Litwą i Ukrainą, ale w żadnym razie nie prowa­
dzi do tego polityka miecza, ani przymusowej koop- 
tecjl

Co to tą za reprezentanci? Nie reprezentują 
kresów, lecz tylko jeden naród tam zamieszkały, 
ale i w całcś.1 tego narodu polskiego na kresach 
ni* reprezentują, lecz tylko jedną i to uprzywile­
jowaną warstwę.

Dlatego to co proponuje większość komisji, jest 
dla Sejmu polityką samobójczą. Pozycja między-

Obrady
Ses;a pierwsza. —  Posiedzenie dwudzieste ósme.
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narodów* Potoki ni© jest tego rodzaju, abyśmy o 
odej przez chrwilę mogii zapomnieć. Powiedziano, ie  
Poteka w tym moirau bolszewickim jest jedyną wy­
spą deanoikracji. Niech i tak będzie, aile ta chce się 
właśnie podrywać tę podstawę demokratyczną. Gdy­
by zapłonął ten pożar bolszerwidki naokoło Potoki, 
to jaką moralną zasadę będą mogli ci panowie z 
prawicy przeciwstawić ternu pożarowi? Kto wie czy 
tego rodzaju polityka także części ludu pracującego 
ode zepchnie z pozycji demokratycznej na pozycję ko­
munistyczną, bo jeżeli wolmo Sejmowi przekreślać 
zasadę demokracji, to dlaczego nie wolno tego uczy­
nić ludowi pracującemu? Przedewszystkieim musimy 
zorganizować Polskę na podstawie demokracji so­
cjalnej. To tylko będzie przyciągało do nas sąsiednie 
narody.

Gro/pa socjalistyczna glosować będzie przeciw 
wnioskowi większości komisji.

Fos. Grfinbaum (sjon.). Sejm jest oparty aa 
zasadzie reprezentacji państwowej, nie można prze­
to wybierać na kresach tylko przedstawicieli jed­
nej narodowości Gdy mówca oświadcza, że polity­
ka polska dąży do tego, aby ludność kresową wro­
go usposobić do państwa polskiego i wspomina o 
roesta-ŁeJaniu 40 Żydów w Pińsku, powstaje wrza­
wa, rosnąca z każdą chwilą. Gdy mówca schodzi z 
trybuny okrzyki, przeplatane wymysłami, trwają na­
dal. Najbardziej hałasują N. Z. R-cwcy. Omal do 
bójki nie dochodzi.

Pos. ks. Luto sławski jest za wnioskiem więk­
szości komisji, gdyż należy utrzymać naszą „lingę 
polityczną".

Referent mniejszości pos. tow. Niedziałkowski 
zarzuca przedmówcy, że przeniósł dyskuąję na pła­
szczyznę niewłaściwą i wysunął inne argumenty niż 
te na których opiera się mniejszość komisji. Nie 
idzie o to, jakie partje polityczne weszłyby do Sej­
mu, lecz o to, czy wogóle w XX stuleciu pariaonea- 
ty mogą uzupełniać się nie w drodze ordynacji wy­
borczej, lecz za pomocą koopłacji. Ziemia wileńska, 
ruska i białoruska wybierały dla zupełnie innych 
celów, niż zasiadanie w Sejmie ustawodawczym. 
Niezależnie od tego jak ocenimy stopień powszech­
ności wyborów w Grodzieńszczyźnie, pozostanie rze­
czą niezbitą, że prawne znaczenie wyborów pole­
ga aa tern, że odbywają się one według ściśle 
określonej ordynacji wyborczej z przestrzeganiem 
pewnych terminów i gwarancji, których nie mogą 
nam dać żadne wybory prywatne przez komitety 
obywatelskie, czy poszczególne stronnictwa. Tego ar­
gumentu zasadniczego nie obalił żaden z przed­
mówców. Z wnioskiem większości możaaby się po­
godzić chyba pod tym warunkiem, gdyby wszyst­
kie czynniki miejscowe wyraziły zgodę, ale już w 
styczniu i w lutym komisja konstytucyjna otrzyma­
ła oświadczenie miejscowych stronnictw socjalistycz­
nych przeciw tej formie powołania, a przed kilku 
dniami takie Ł zw. związek demokratyczny, który 
reprezentuje najbardziej umiarkowane żywioły de- 

, mokratyczne polskie na Litwie również oświadczył 
się przeciw powoływaniu, a związku tego nie mo­
żna chyba posądzać o niechęć połączenia tej części 
Potoki z państwem potokiem.

Przemawia jeszcze spóźniony referent większo­
ści pos. Kamieniecki, który zamiast polecać przyję­
cie wniosku większości, proponował odesłanie pro­
jektu powtórnie do komisji.

Stało się to wtedy, gdy Enludecy spostrzegli się, 
ie niema widoków, aby ieh wniosek zdobył więk­
szość.

Na wniosek tow. Daszyńskiego glosowano prze- 
dewszystkiem za wnioskiem pos. Kiernika, który 
przyjęty został; reszta zaś wniosków poszła do ko­
misji.

Nietykalność posłów.
Pos. tow. dr. Liberman referuje sprawozdam© 

komisji prawniczej w sprawie nietykalności człon­
ków Sejmu. Naczelnik Państwa i Rząd oddali się 
pod rozkazy Sejmu, a więc powaga parlamentu, u- 
trwalenie wolności i  demokracji wymaga, aby po­
słowie tego parlamentu nie byli krępowani w 
swych czynnościach poselskich i w żadnym wypad­
ku nie mogli być pozbawieni wolności. Dekret wy­
dany przez Naczelnika Państwa w tej sprawie jesz­
cze przed zebraniem się Sejmu nie wyczerpuje tego 
pitted miotu i nie odpowiada w niejednym kierun­
ku nowoczesnym potrzebom parlamentarnym. Wo­
bec tego komisja opracowała ustawę o nietykalno­
ści poselskiej. Mówca kolejno uzasadnia poszcze­
gólne artykuły ustawy, poczem zaznaczaj że należa­
łoby jeszcze na końcu tej ustawy zaznaczyć, jakie 
kary ponosić mają ci, którzy naruszają nietykalność 
poselską. Jednakże z powodu różnorodności kodek­
sów karnych, byłoby bardzo trudnem, a nawet nie- 
możliwem określenie tego., więc komisja wcale tej 
sprawy nie uwzględniła, proponując tylko rezolu­
cję następującą: „Sejm uchwala: naruszenie prze­
pisów o nietykalności członków Safmu ustawodaw­
czego przez organy rządowe, wojskowe lub cywil­
ne, należy ścigać w myśl obowiązujących ustaw kar­
nych w drodze karno - sądowej, jako nadużycie 
władzy unzędowo - służbowej, popełnionej wśród 
okoliczności obciążających. Postępowanie w tych 
wypadkach należy przeprowadzać z pośpiechem i 
energii- Wzywa się Min. sprawiedliwości i Min. 
spr. wojskowych, aby o tem pouczyły podległe im 
władze sądowe". Mówca kończy zaznaczeniem, że 
ta ustawa i ta rezolucja—nie mają być przywilejem 
dla posłów, ale tylko rękojmią powszechnej wolno­
ści obywatelskiej.

W głosowaniu przechodzi projekt komisji w 
2-m i 3-tm czytaniu.

Marszałek odczytuje list min. spr. wojsk., pro­
testujący przeciw rzekomej obrazie wojska przez 
tow. Daszyńskiego, oraz odpowiedź tow. Daszyń­
skiego.

Następne posiedzenie w czwartek o godz. 3 pp.

Wnioski posła Arciszewskiego i tow. w deba­
cie aprowizacyjnej.

Sejm tiohiwala:
Poleca się ministrowi aprowizacji:
1. Do dnia 15 maja ściągnąć od dostawców 

wyznaczone  ̂ kontyngenty żyta, jęczmienia, 
pszenicy i ziemniaków; zastosować najsurow­
sze kary za niedostarczenie kontyngentów w

czasie, wskazanym przez m inister juan aprowi­
zacji i jego organy.

2. Zarządzić, aby normy kontyngentowe 
zboża i  ziemniaków dla miast i środowisk fa­
brycznych zostały zwiększone, a ceny zniżone.

3. Zarządzić, aby na nadikontyngensowe 
zboże, ziemniaki, tłuszcze i inne artykuły 
pierwszej potrzeby ustanowione zostały umiar­
kowane ceny maksymalne, a  urzędom aprowi- 
zacyjnym miast i gmim oraz kooperatywom 
przyznany monopol ich nabywania.

List i i i s l f ó  m im .
Jaśnie Wielmożny Panie Marszałku.
Na posiedzeniu Sejmowym dnia 4 kwiet­

nia r. b. pip. poseł Daszyński, podając kryty­
ce zarządzenie rady ministrów o wprowadze­
nie stanu wyjątkowego, użył w swej mowie wy­
rażenia „cham umundurowany", dodając na­
stępnie, że mianem tern określa zarówno ofi­
cera , jak i podoficera.

Stojąc na stanowisku, ie  wojsko wewnątrz 
kraju ma służyć do utrzymania ładu i porząd­
ku właśnie przeciwko czynniikom, dopuszcza­
jącym się naruszenia ustawy — i powołany do 
stania na straży z jednej strony karności, a z 
drugiej honoru żołnierza, poczuwam się do o- 
bowiązlcu założenia przeciwko tym wyżej wy­
mienionym wyrazom p. posła Daszyńskiego 
jaknaj energiczniejszego protestu.

Zapewniam, że każde wykroczenie ofice­
ra  czy żołnierza spotka się z mojej strony z su­
rowym wystąpieniem, potępienie zaś ogólni­
kowe w najwyższej mierze krzywdzi cały' stan 
żołnierski.

Prosząc o zakomunikowanie tego Wyso­
kiemu Sejmowi, łączę wyrazy prawdziwego 
poważni® J. Leśniewski

(pieczęć) genera ł-porucznik 
m inister spraw wojskowych.

Warszawa, 8 kwietnia 191 9r.

O M e i l ź  la s . D s s z iU i® .
Jaśn ie  Wielmożny P an ie  Marszałku.
No protest p. ministra spraw wojskowych 

z dnia 5 kiwetnia r. b. co do wyrazów, jakich 
użyłem w swej mowie sejmowej z dnia 4-go 
kwietnia r. b., mam zaszczyt odpowiedzieć, co 
następuje:

Wojsko wewnątrz kraju m a służyć tylko 
i wyłącznie dla Obrony ustawowego porządku, 
lecz orzekanie o przepisach ustaw, obowiązu­
jących w kraju, nie należy do wojska, albo­
wiem żyjemy w kraju, gdzie niem a żadnej 
dyktatury wojskowej.

Podoficer, czy oficer, łamiący ustawy Sej­
mu, jak to miało m ie lce  w Dąbrowie górni­
czej, gdzie sierżant — przypuszczać należy z 
rozkazu oficera — zabronił zetknięcia się posła 
z jego wyborcami, taiki podoficer gwałci pra- 

i wo i opiera się prżytem tylko na swojej sile,
| jako uzbrojonego człowieka wobec bezbronne­

go.
Na tem tle zwróciłem się w bardzo ostrych 

słowach przeciw podobnemu nadużyciu, w 
Dąbrowie górniczej popełnionemu, i użyłem 
przy tem  słów: „cham umundurowany". Do­
słowny tekst pnotokułu stenograficznego, a nie 
niedokładnych sprawozdań dziennikarskich, 
nie pozostawia na  tym punkcie oo do treści, 
czy zamiarów mego przemówienia żadnej wąt­
pliwości.

Protestuję zatem przeciw uogólnieniu nd- 
czem nieusprawiedliwionemu mojego wyszcze­
gólnionego zarzutu, protestuję przeciw podsu 
waniu mi obrazy całej armji polskiej i wyra­
żam nadzieję, że obietnica p. m inistra spraw 
wojskowych wykorzeni ducha bezprawia i 
gwałtów, których dopuszczają się jednostki 
wśród żołnierzy i oficerów potokich z krzy wdą 
ludności.

Ignacy Daszyński 
poseł sejmowy.

Warszawa, 5 kwietnia 1919 r.

Mały feljeton.
Joliietz pttisir.

Od dwóch tygodni zaczęło wychodzić pod 
tym tytułem pismo przeznaczone dla młodego 
żołnierza polskiego. Jak zaznacza jeden z 
współpracowników pisma, są oddiziaiły woj­
skowe, w których na stu żołnierzy osiemnastu 
zaledwie umie czytać. Wśród artykułów zwra­
ca uwagę krótka rzecz W. Sieroszewskiego o 
„dyscyplinie". F. Gwiżdż doskonalą gwarą 
podhalańską opisuje „jak Wilson Wudrow na 
prezydenta wyseł". Chłopi polscy w Amery­
ce wybierali Wilsona bo „sie wte (podczas wy­
borów) miłosiernie do nos obezwoł" no i jesz­
cze dlatego bo „przecie wiszyćkim równoś za- 
powiado i ślobode, jakom ino kto fce...“ Zre­
sztą pismo jest poświęcone sprawom wojsko­
wym, stanowi rzeczy na frontach i krótkim 
wiad omości om bi eżącym.

Mamy już jedno pismo żołnierskie „Rząd 
i Wojsko", wydawane przez „cywila" tow. 
A. Struga, który jednak na wojnie dłużej by­
wał, niż niejeden z obecnych żołnierzy. Jest 
ono redagowanie w duchu P. 0 . W„ ożywione 
żarliwym duchem patrjotycznym, ale przede- 
wszystkiem duchem obywatelskim. „Rząd i 
Wojsko" wysoko niesie sztandar starej gwar- 
dji „strzeleckiej", tej gwardji, w  której co dru­
gi „obywatel" był towarzyszem. Był to za­
czyn nowoczesnej armji ludowej, w ‘której o- 
ficer jadł z żołnierzem, sipał z nim i bił się. 
Ta najpiękniejsza formacja wojskowa, licząca 
kilkanaście tysięcy, stopniała w ciągu wojny, 
ale zahartowała się i skrzepła w pewien typ 
swoisty, odrębny. Nie było tam soldatesiki, bo 
każdy żołnierz czuł z narodem, z ludem pol­

skim i za ten lud bił się, za ten lud ginął,
krwawił się, szedł do Szczypiomy, do Benja- 
minowa, do Manmarosz - Sziget, do więzienia 
w Magdeburgu, jak Piłsudski z Sosnkowskim, 
przedzierał się na Murman, jak Haller, nie 
poddawał się jednak nigdy i nie iponiżał, jak 
Dowibór.

I  zdawało się, że, gdy pół roku temu po 
caracie padły z kolei Niemcy i Austrja, gdy 
zaczęło się budować nowoczesne państwo pol­
skie, gdy na czele jego stanął Piłsudski, zda­
wało się, że armja polska powstanie przejęta 
‘bohaterskim duchem i głębokiem zrozumie­
niem swego związku z ludem polskim, z któ­
rego wyrosła. Wstręt mieliśmy do żołdaka w 
mundurze moskiewskim, niemieckim, austrjac- 
kim... gotowi byliśmy pokochać żołnierza pol­
skiego.

Tymczasem...
Z tygodnia na  tydzień, z miesiąca na mie­

siąc sympatje nasze opadały. Przyznając, ii 
dzielnie walczą nasi żołnierze pod Lwowem i 
na .Białej Rusi, dzień w dzień niemal dowia­
dujemy się o dzikich, krwawych czynach, god­
nych żołdaka moskiewskiego i pruskiego... na 
tyłach i nie tylko na tyłach. Żołnierz polski 
strzela do ludu polskiego, do ludu okrytego 
niezabłiźnion-emi ranami, jakie zadała mu 
wojna, do ludu walczącego o swe prawa czy o 
kęs chleba. Co więcej, znęca się nad parob­
kiem, nad robotnikiem, bije go, kolbuje, okra­
da... jak to było w Zagłębiu. Coraz obfitsza 
staje się struga krwi, którą leją „katy", katy 
niestety już w mundurze* polskim, coraz głęb- 
szem płynie korytem, ryjącym przepaść między 
ludem... a wojskiem. Nie winimy tu „wąsika", 
lecz wodzów, nie żołnierzy, lecz oficerów, nie

Wczoraj została złożona w  Sejmie nagła 
interpelacja w sprawie ekscesów i mordu, do­
konanego na ludności żydowskiej praez wojsko 
w Pińsku.

Zajścia te, według protokołu, przedstawia­
ją się jak następuje:

P. Szymon Ryfcwert wyjechał do Pińska z po­
lecenia Sekcji amerykańskiej przy organizacji sjo- 
nisłycamej w Polsce w oełu wypłacenia pieniędzy, 
pochodzących z Ameryki, a przeznaczonych do po­
działu w Pińsku.

W sobotę, 5 kwietnia 1919 r„ brano w Pińska 
ludność cywilną, przeważnie Żydów, do robót przy­
musowych (czyszczenie koszar, rąbanie drzewa, o* 
bieraaie kartofli-.). Około godz 6 po pcł. 3-eh mło­
dzieńców, ujrzawszy zbliżających się żołnierzy, skie­
rowało się do żydowskiego Domu Lodowego Betbr 
Am. Żoiniarae udali się w Stad aa mii™,, Wewnątrz 
mojdowaCo się kilkadziesiąt osób. Część przeby­
wała na zebraniu kooperatywy sjoniistycaaiej, urzą­
dzeniem za zezwoleniem komendanta miasta, kuna 
część znajdowała się tem w celu sprawdzenia naz­
wisk osób, dla których nadeszły pieniądza z Ame­
ryki, jeszcze inna część czytała pisma, znajdujące 
się na miejscu. Żołnierze początkowo chcieli wziąć 
wszystkich, znajdujących się w Both-Arnie, do robót 
lecz na skutek otrzymanej łapówki, zaniechali swe­
go zamiaru. Bo upływie niespełna pół godziny zja­
wiła się cała kxumpanja, której koszary mieszczą 
się w szkole realnej, położonej niedaleko Beth-Amm, 
i otoczyła ginach. Kilku żołnierzy -wkroczyło d» lo­
k a l u  i wywołało swean zjawieniem się wiatki za­
męt śród zebranych. Jeden z obecnych w lokata 
Beifli-Aimu, Mojżesz Glaubenman, z  przerażenia usi­
łować wydostać się przez tyilee wejście, został jed­
nak spostrzeżony przez żotoieraa, który strzelił do 
niego i położył go trupem na miejscu. Żołnierze 
na odgłos strzału, jaki się rozległ wewnątrz lokalu, 
d?li salwę w powietrze. Wszystkich znajdujących 
się w Beth-Amie, wyprowadzono na ulicę i usta­
wiono w czwórki Wojśko otoazylo ich i aaprowa- 
dBaę do komendanta miasta. Świadek, Szymon Refc- 
wert, będący w lokalu komendanta miasta, widział, 
że rewizja osobista aresztowanych była połączona 
ze znęcaniem się nad niessczęśiliiwymi. Po zabraniu 
aresztowanym wszystkich rzeczy, które posiadały 
jakąkolwiek wartość, (zegarki, pieniądze), odpro­
wadzono nieszczęśliwych ma rynek („Taigowaja 
płoszczad") pod klasztor. Tutaj ustawiono wszyst­
kich w szeregi. Rozległy się przeraźliwe krzyki. 
Świadetk znajdował się wówczas na rynku. Ofioar 
doszedł do p. Rykwerta i zapytał, oo on tam robi? 
Po sprawdzeniu dokumentów oficer radził p. Ryk- 
wentowi skierować się w boczną ulicę, co też świa­
dek natychmiast uczynił. Przechodząc przez ulicę, 
widział zbliżający się samochód, oświetlony silny­
mi reflektorami karbidowymi, ma którym stali woj­
skowi. Nie zdążywszy wejść do swego pokoju w 
hotelu, p. Rykwemt usłyszał strzały, pochodzące z 
kulomiotów, i salwę karabinową. Nazajutrz, według 
opowiadań Żydów, mieszkających na rynlku, p. Ryk- 
wr-t  dowiedział się, że aresztowanych podzielono 
na dwie grupy, z kfór; ch jedtaa została natychmiast 
lozstraetana, druga zaś została oddana w ręce ian- 
darmerji polskiej. Wiadomość tę potwierdził •rów­
ni komendant ..ilasta w swej rozmowie ze świad­
kiem.

Narazi® ustalono 27 nazwisk osób rozstrzela­
nych, wśród których znajduje się 36 sjomistów i  1 
bundo wiec.

Ogółem rozstrzełamo olsolo 40 osób. Rozstrzela­
nych przewieziono na stary cmentarz żydowski. Po­
zostałych przy życiu aresztowanych, sprowadzono 
na cmentarz i rozkazano im kopać groby dla ofiar. 
Beth-Am jest zdemolowany do szczętu.

D o d a t e k .  W sobotę przed wieczorem przed 
rozstrzelaniem aresztowanych, p. Rykiwert zapytał 
porucznika w lokalu komendantury przy uL Pe­
tersburskiej o powód znęcania się nad aresztowa­
nymi. Porucznik odpowiedział, że aresztowani są 
bolszewikami, że ziafoili oficera i żołnierza i że w 
lokalu Beth-Amu znaleziono rzekomo mitrałjezę. Na-

„Iud“ umimduro-wany, lecz „panów" umundu­
rowanych. Różne przybłędy z byłych annij za­
borczych, czaseoa nawet dawni, ooprawda da­
wni „strzelcy", jak generał Henryk Minkie­
wicz, b. często nawet różne kanalje czeskie, 
niemieckie i msińsfcie — przerywają swem 
żoldactkiem zachowywaniem ostatnie nitki wią­
żąco lud potoki z żołnierzem polskim.

Wyjście jest jedno. Wojsko nie powinno 
być używane do czynności policyjnych. Nie­
chaj ten wątpliwy zaszczyt zostawi —żandar­
mom. Nieohajże Pierożki, Tamawocy, Minkie­
wicz©, oraz przybłędy zaborczych anmij pój­
dą... „w żandarmy". Niechaj mundur tych, co 
w trudzie okrutnym, w głodzie, bez butów 
walczą o wolność na frontach... nie będzie ka­
lany czynami rozwydrzonej bestji, która hula 
na tyłach, zbierając wśród ludu polskiego nie­
nawiść i tylko nienawiść, pod wodzą tych, o 
których tow. Daszyński wyraził się w Sejmie 
jako o „bydlęciu". Nam pepesowcom, nam x 
pośród których wyrósł Piłsudski, Sosnkowski, 
z pośród których tylu towarzyszy dało głowy, 
w pierwszych dwóch latach wojny, nam sto­
kroć bardziej gorzko jest myśleć, że z posie­
wu tych 'bohaterów wyrastają... kaci ludu pol­
skiego.

Pisma przeznaczone dla wojska polskiego 
duchem „Strzelca" niechaj przejmują żołnie­
rza, duchem wolnych anmij, wolnych ludów. 
Niechaj szerzą w masie żołnierskiej nienar 
wiść do typu żołdaka pruskiego i rosyjskiego. 
Rycerz i kał — to dwa pojęcia, których nie 
można pogodzić. Kat prędzej czy później za­
wiśnie na postronku, który zarzucał na szyję 
ludu, rycerz, prędzej czy później — zwycięży.

Zysł&w.

mitMs v Piki
za jutrz po egzekucji świadek zwrócił arię do knmea- 
dauta miasta, czy istotnie znaleziono miŁrnłjesę I 
zabito oficera i żołnierza. Komendant zaprzeczył 
twierdzeniu oficera, natomiast nadmienił, ie  podo­
bno znaleziono o wszystkich kokardki czerwona, 
przymocowane pod klapami marynarek, oraz rewol­
wer w lokalu Refch-Ainu.

Warszawa, da. 8 kwietnia 1919 r.
(podp.) 8. Bykwert, 
Graniczna 10, bl A

Zajście w Fiaska a  tświetieiio i n t l i v e i * )
Brześć Litewski, 7 kwietnia.

(P. A, T.), Rozkaz grupy gem Listo walnego W 
ąprawie zajść w Fińsko: Już po zajęcia Pi Itako, 
gdy pod osłoną mroku w różnych dzielnicach mia­
sta padły z okien domów strzały do wojska pol­
skiego, od których poległ jeden ułan; było wiado* 
mean, że dość znaczna ilość miejscowych bolszewi­
ków pozostała w mieście, ukrywając znaczne zapa­
sy broni. Tylko energiczne zarządzenia i natych­
miast ogłoszony stan wojenny zabezpieczyły wzglę­
dny spokój i bezpieczeństwo wojska polskiemu, 
choć ciągłe psucie toru kolejowego., linij telefonio** 
nych oraz aresztowanie licznych szpiegów, przemy­
cających się do bolszewików i z powrotem, potwier­
dzały coraz mocniej mniemanie, ii  w miećcie pra­
cuje szeroko rozgałęziona sieć bolszewicka. Pomi­
mo zapewnień o prawomyślnoćci ze strony mięso* 
końców, przeważnie Żydówi, którzy wyrażali wdzię­
czność za wybawienie ich z  opresji bolszewickiej, po­
mimo wprowadzonego przez władze lariu, porząd­
ku i udzielenia Spiesznej pomocy żywnościowej i  
sanitarnej, bez różnicy narodowości, ludność, prze­
ważnie żydowska, okazała oburzającą niewdzięcz­
ność. W pierwszych dniach kwietnia, gdy rozpoczę­
to ofensywę na wschód dla zajęcia ważniejszych 
punktów strategicznych i rozpędzenia band bolsze­
wickich, grasujących na odcinku Glogiczyn—Poho- 
rońak, gdy wojsk* nasze posunęły się na wschód 
od Jasioldy, pozostawiwszy szczupłą załogę w Piń­
sko, okazało się ,że oddziały polskie w tem mieści* 
otoczone są zdradą. Oddział por. Zameczka ,pod­
stępnie osaczony, poniósł duże straty, a sam por. 
Zameczek został zabity. Wystarczyła wieść a tym 
fakcie, otrzymana w Pińsku, z błyskawiczną szyb­
kością przez ukryto sieci bolszewików, oby w mie­
ście wybuchło powstanie bolszewickie, mające na 
cełu wyrżnięcie nielicznej załogi polskiej, zniszcze­
nie toru kolejowego, zawładnięcie stacją, uniemo­
żliwienie odwrotu i wzięcie oddziałów naszych w 
dwa ognia. Już 5 kwietnia zorganizowana i uzbro­
jona banda bolszewików rzuciła się na wojsko pol­
skie, raniąc naszych żołnierzy. Tylko szybka orien­
tacja majora Łuczyńskiego i umiejętne zajęcie nie­
których punktów miasta nie dopuściła do połącze­
nia się kilku band spiskowców i pozwoliła stłumić 
w zarodku plany zdradzieckiej szajki. Natychmia­
stowe rozbrojenie głównej bandy i przekazanie jej 
sądowi doraźnemu, który 30 bolszewików skazał na 
śmierć przez rozstrzelanie; odraza stłumiło powsta­
nie, uprzedzając straszliwy rozlew krwi. Większość 
spiskowców uciekła w popłochu, aJbo skryła się *  
mieście.

Po raz ostatni rozkazuję w przeciągu 3 dai zło­
żenie broni i wskazanie ukrywających się spiskow­
ców. Jestem niewymownie zadowolony, że przy­
padkowymi świadkami jaskrawej niewdzięczności 
byli przedstawiciele misji

Rozkaz ten nakazuję natychmiast podać do 
wiadomości miasta Pińska.

(Podpisano) Listowski generał.

Pińsk, 8 kwietnia.
(P. A  T.). Nasz korespondent z Pińska donosi: 

Po wejściu naszych wojak do Pińska było wiado-

*) Z całego tego fantastycznego opisu wi­
dać jedno: ż© żołnierzom kazano wszędzie wi­
dzieć bolszewików i „bolszewików" bez cer®- 
monji mordować. (Redakcja),
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nem , 4e znaczna ilość bolszewików, przeważni©
żydów, pozostała w mieście dtla wywoływani* par- 
tymnckśch działań na tyłach naszej airmji. Już 
przy zajęciu miasta w różnych jego dańełnioach pa­
dały strzały z okien domów żydowskich do wkra­
czających o zmroku ułanów, z pośród których były 
ofiary. Zaprowadzony natychmiast stan wojenny nie 
powstrzymał tych samych czynników od ciągłego 
psucia toru kolejowego, limji telefonicznej, przemy­
cania się licznych szpiegów za limję i z powrotem. 
Było jasnem, iż w ?ińsku pracuje rozgałęziona sze­
roko sieć bolszewików pod osłoną i przy czynnym 
poparciu miejscowych bolszewików. Pomimo to za­
rząd wojskowy polski w krótkim czasie potrafił na­
prowadzić ład i porządek, pośpieszył z wydatną po­
mocą żywnościową i sanitarną ludności, bez różnicy 
wyznania, * nawet z krzywdą dla innych miejsco­
wości, gdyż największą*ilość wagonów z aprowiza­
cją odesłano do Pińska. Pomimo to i pomimo zape­
wnień i uniżonych przemówień żydowskich przed­
stawicieli o prawymyślności i wdzięczności za wy­
bawienie z opresji bolszewickiej, do miasta napły­
wały sfory agitatorów bolszewickich z olbrzymiemi 
sumami pieniędzy i jak to z doniesień naszych żoł­
nierzy Żydów niezbicie wynika, pomimo aurowego 
zakazu, odbywały się ciągle poufne zebrania, przy­
gotowujące moment opanowania miast* przez ży­
wioły bolszewickie.

W pierwszych dniach kwietnia większe oddzia­
ły polskie wysunęły się na wschód od Pińsk*, dla 
rozpędzenia grasujących band bolszewickich na od­
cinku Logi czyn—Porochoósk .pozosta w tając w mie­
ście szczupłą tyłko załogę. Z tą chwilą okazało się, 
ie  oddziały polskie są otoczone całą siecią zdrady.

Oddział por. Zameczka osaczony ndradziecko, po­
niósł duże straty, a sam por. Zameczek został za­
bity. Wiadomość o osaczeniu por. Zameczka w lot 
przedostała się w przesadnej formie do Pińska i 
stała się podnietą do wyzywającej postawy miej­
scowych bolszewików. Pomimo surowego zakazu 
przez rozlepione plakaty, zabraniające gromadzenia 
się i zbiarania na po-kątne narady, w dniu 4 kwie­
tnia wykryto dw® liczne zebrania bolszewicki o. 
Z całą premedytacją i już napól jawnie przygoto­
wano powstanie. Plan był następujący: wyrżnąć 
nieliczną załogę polską, zniszczyć tor kolejowy, za- 
władnąć stacją, uniemożliwić odwrót wojsku pol­
skiemu i wziąć j© w dwa ognie. Dnia 5 kwietnia 
zorganizowana i uzbrojona banda bolszewicka rzu­
ciła się na wojska polskie, raniąc naszych żołnie­
rzy. Dzięki szybkiej orjentacji majora Łuczyńskie­
go, który umiejętnie obsadził niektóre punkty mia­
sta swą nieliczną załogą i nie dopuścił do połącze­
nia się kilku band spiskowców, udało się w zarodku 
zburzyć zdradzieckie plany. Przy dokonanej rewi­
zji znaleziono znów olbrzymie składy amunicji i ka­
rabinów. Aresztowani bolszewicy starali się nisz­
czyć swoje dokumenty ł  papiery. Na szczacie pod­
czas tych zajść bawiła w Pińsku aprowizacyjna mi­
sja amerykańska, która, mając w swym składzie 
członków narodowości żydowskiej, wysłała już spra­
wozdania o zajściach. Do wykrycia episku przyczy­
nili się w pierwszym rzędzie Żydzi-Połaey z pol­
skiej armji .Z braku większej załogi znaczna ilość 
spiskowców uciekła w popłochu, albo ukryła się 
w mieście.

Sąd doraźny skazał na śmierć przez rozstrzela­
nie 80 bolszewików. Wyrok natychmiast wykonano.

U w o ln ien ie  m il ic ja n tó w  Budowysh*
Dnia 4 kwietnia r. b. nastąpiło w Krako­

w ie uwolnienie oficera, podoficerów i przeszło 
200 milicjantów ludowych, aresztowanych i 
rozbrojonych w Sosnowcu, Będoinie i Dąbro­
w ie  Górniczej. Uwolnienie odbyło się na sku­
tek badania przeprowadzonego przez majora

Wojnarowskiego, delegata sądu woj-skowego 
w Kielcach.

Żądamy surowego ukarania sprawców bez­
prawnego aresztowania i  rozbrojenia milicji 
ludowej w Zagłębiu.

«v%

Telegramy.
M a t  Paliw M i  G e m

Warszawa, 8 kwietnia.
Komunika! naczelnego dowództwa z  dnia 

8 kwietnia:
Front galicyjski: Pod Lwowem wzmożona

czynność artylerji nieprzyjacielskiej. SMne pa­
trole nieprzyjacielskie, próbując się podsunąć 
pod nasze lin je pod Hołoskiem i Snopkowem, 
zostały odparte.

Na południe od linji kolejowej Lwów — 
Przemyśl obustronna działalność artylerji i u- 
tarezki patroli. Ukraińcy używają kul d u m r 
<dum.

Pod Rawą Ruską spokój.
W ataku nocnym wyrzucono Ukraińców z 

Dudynina na pólnoco - zachód od Bełza. Lot­
nicy obrzucili bombami Felesotyn, Husaków, 
Kruki eni-ce, Wlodkowice, Rudki, Wołczę.

Front Wołyński: Poza drobnetni utarcz­
kami pod Maniewlczami na całym froncie spo­
kój.

Front litewsko - białoruski: Bata!jon wi­
leński napadł na Ostrów, rozbił znajdujące się  
tam oddziały bolszewickie, rrziąl do niewoli 
80 czerwonogwardzistów, zdobył jeden kara­
bin maszynowy i 40 koni. Lol J k  p'»r. Bore- 
Eowski obrzucił bombami koszary bolszewic­
kie w Lidzie.

Zastępca szefa sztabu g e .oralnego  
Haller, puli ownik.

Wilia goislo H ik a .
Poznań, 8 k-ńetnia.

Komunikat główuego dowództwa z dnia 
8 kwietnia:

Front północny; Na odcinku Inowrocław 
ostrzeliwała artylerja niemiecka przed połud­
niem Opoki, Zduny i  Mleczkowo. W nocy ob­
rzucił nieprzyjaciel z pociągu pancernego Wie­
low ieś mi nami. Na wiatraki pod Tarko worn 
strzelał nieprzyjaciel, także z miotaczy min. O 
północy odparto silny atak niemiecki na 
Wierzchosławice. Na odcinku szubińskim zaa­
takowała jedna nieprzyjacielska kompanja w  
południe Brzózki. Po krótkiej walce nieprzy­
jaciel został ze znaczmemi stratami odparty. 
Polichno ostrzeliwała ciężka artylerja niem iec­
ka przed południem. Na Patarek i Chobielta 
Młyn padło w południe i o północy kilkanaście 
min. Pozatem w nocy zwykła strzelanina z 
kulomiotów i  karabinów. Na innych odcin­
kach spokój.

Front zachodni: Pod Aleksandrowem od­
parto w południe patrol niemiecki. Przez ca­
ły dzień ożywiona działalność lotników n ie­
mieckich. W nocy odrzuciliśmy patrole nie­
mieckie pod Kolnem i Zieloną Chojną. Zresz­
tą na północ od Obry spokój. Pod Lesznem w 
dalszym ciągu znaczna działalność oddziałów7 
Wywiadowczych. W nocy o godz. 3 wtargnął 
Patrol niemiecki do Morkowa. Po krótkiej 
walce wyrzucono go ze wsi. Nasze straty: 1 
zabity i 4 rannych. Wieczorem odparto patrol 
niemiecki pod Jaruszewem. W Gościejewir 
each starły się  wieczorem patrole. Po zacię­
tej walce w której nieprzyjaciel stracił 17 lu­
dzi, cofnął się nasz oddział do Zawady.

Front południowy: Napady patroli nie­
mieckich na Kawcze w rc wtokiem i TeklLnów 
w kępińskiem odparto ogniem. Zresztą na ca­
łym froncie spokój.

Szef sztabo.

O k ra l! w losiszow s& iti.
Lublin, 8 kwietnia.

(P. A. T.). „Ziemia Lubelska" donosi: W 
końcu zeszłego tygodnia wojska ukraińskie w 
zmacanej siile kouiuriicy i piechoty z korab iummi 
maszynowymi i m^toceomi mim wtargnęły nie­
opodal Dołhobyczowa w  granice powiatu To­
maszowskiego.

Ga tiOBtis M li i
Przemyśl, 8 kwietnia.

(P. A. T.). Od osób, przybyłych z łioda- 
ty.cz, dowiaduje się „Ziemia Przemyska" o na­
stępującym ep.zodzie: W Bodo tyczach była u- 
mieszczona siaba kompanja wojsk polskich, 
które w chwili aiespoaziewanegc aiaku u- 
kraińskiego, były rozlokowane po w s i /  Tylko 
komendant z kilkunastu żołnierzami w chwili 
napadu stawiał opór, a straciwszy połowę lu­
dzi, zdołał się z pozostałymi przebił. Równo­
cześnie rozlokowani po chałupach żołnierze 
szukali ocalenia na własną rękę. Jednego z 
nich schwytali Ukraińcy i natychmiast rozr- 
strzelali. Ukraińcy schwycili również kilku 
kolejarzy polskich, których całą winą było to, 
że pełnili służbę. W ich liczbie był także je­
den Rusin. Wszyscy zostali przez Ukraińców  
rozstrzelani. Ukraińcy nie darowali nawet 
swojemu rodakowi, który ze łzami w oczach 
prosił ich o darowanie mu kary.

Taktyka czeska.
Kraków, 8 kwietnia.

(P. A. T.). Dzienniki tutejsze donoszą z 
Cieszyna: Czesi zabronili na całym obszarze 
okupacji czeskiej na Śląsku mówić o neutra­
lizacji Śląska lub o plebiscycie pod kairą wię­
zienna. Niemcy śląscy rozpoczęli w komisji en- 
teiiity w Cieszynie starania o przyznanie jin 
udziału w rządach na Śląsku. Żądania Niemców 

| w y w ia n e  zostały pogłoskami o neutralizacji 
! Śląska. Stan obecny, któiry nazwać można 

przejściowym, trwać ma już niedługo. Nic nie 
przewiduje też dopuszozania do władzy lud­
ności niemieckiej, jako nie mającej już u- 
przedmio swojej reprezentacji narodowej. Za­
gwarantowane jednak będzie uwzględnienie 

i praw mniejszości. To samo zapewnienie może 
dać rada narodowa, gdy sprawiedliwy wy rok 
wykreśli ostatecznie granice Polski na Śląsku. 
Rada narodowa cieszyńska komunikuje, że po­
głoski obiegające prasę niemiecką i czeską o 
ueuteilizacji Śląska eą bezpodstawne.

Kraków, 8 kwietnia.
(P. A. T-). Komunikat cieszyńskiej rady 

narodowej podaje, że na Śląsku jest silne pod­
niecenie i zdenerwowanie. Postępowanie Cze- 

j chów jest dowodem, że stracili oni zupełnie 
równowagę. Starają się  oni szykanami pod­
trzymać nastrój, te  Śląsk będzie im przyzna­
ny. Komunikaty nar-odnego wyboru, wzy- 

! wające władze polityczne, autonomiczne i 
pocztowe do niestosowania się do zarządzeń 
misji koalicyjnej, a jedynie nakazujące po­
słuch rozporządzeniom na rodne go wyboru, gro­
żąc opornym karami, są jasnyir. naruszeniem  
ugody paryskiej, która była podstawą dotych­
czasowej partraktaeji rady narodowej z misją 
ententy. W tych warunkach gwałty czeskie 
wzmagają się, co się nie przyczynia do uspoko­
jenia kraju. Widoczna jest agitacja wrogich 
żywiołów, które pragną za wszelką cenę wy­
wołać niepokoje, ażeby następnie upozorować 
ewentualne zarządzenia na niekorzyść Polski.

II
Wiedeń, 8 kwietnia.

(P. A. T.). ,.Abau<lblatt“ cytuje doniesienie 
„Morning Post": Uczestnicy konferencji poko­
jowej są zgodni w tern, że proMamowanip re­
publiki bawarskiej musi spowodować wyklu­
czenie Bawarji od postanowień konferencji po­
kojowej.

Wiedeń, 8 kwietnia.
(P. A. T.). B. K. donosi z M'Oiaachij.um: Re­

wolucyjna Rada Centralna w Bawarji ogłasza 
odezwę, w kiórej oświadcza, że decyzja już 
zapadła, że Bawarja stała się Rzeczypospolitą 
rad, a dyktatura pnoletmrjatu stała się faktem. 
Bawarska republika ludowa idziie za przykła­
dem ludu Rosji i Węgier i z ludami tymi na­
wiąże natychmiast braterską łączność, odrzu­
ca o m  natomiast wszelką współpracę z po­
gardy godnym rządem Eberta, Scheidamaniaa, 
Nosfceg© i Erzibcrgera.

Wiedeń, 8 kwietnia.
(P. A. T.). B. K. donosi i  Bambergu: Po­

słow ie wszystkich stronnictw mieszczańskich 
wydali wspólny protest przeciw obwołaniu re­
publikańskiej rady bawarskiej. Protest wzy­
wa naród, ażeby się  poddał władzy sejmu wy­
bieranego i ostrzega ludność, ażeby nie ulega­
ła terorowi znikomej mniejszości ludza obcego 
pochodzenia.

M i s i  psUiowj.
Berlin, 8 kwietnia.

(P. A. T.). „Berliner lageblatt" donosi: 
Miarodajne koła w Paryżu spodziewają się, że 
traktat pokojowy będzie gotowy w końcu te­
go tygodnia i zostanie Niemcom natychmiast 
przedłożony. Nie są jeszcze załatwione nastę­
pujące sprawy: Ligi Narodów, odszkodowań, 
Gdańska i Rjeki. Istnieje porozumienie w 
sprawie sposobu, jak Niemcy mą,ą płacić od­
szkodowania. Wogóle jest prawdopodobne, że 
z Niemcami będzie zawarty częściowy traktat 
pokojowy.'

Berlin, 8 kwietnia.
(P. A. T.). ,3er lin er  Tageblatt" podaje, 

że traktat pokojowy, który będzie Niemcom 
przedłożony, składać się  będzie z 6-ciu nastę­
pujących rozdziałów: 1) wojsko, 2) odszko­
dowanie, 3) granice, 4) gospodarstwo, 5) 
finanse, 6) Liga Narodów. W sprawie robot­
ników, dróg wodnych i w sprawie winy, Niem­
cy otrzymają do podpisania osobny nakaz.

Paryż, 8 kwietnia.
(P. A. T.. „Temps" donosi: Wszystkie

komisje konferencji pokojowej miały przedło­
żyć wczoraj swoje postanowienia Rudzie mę­
żów stanu. Nie załatwione są jeszcze te spra­
wy, które sobie*zastrzegło naczelnictwo rządu, 
a mianowicie, zachodnie grafice Niemiec oraz 
sprawa Adrjatyku, pozatem sprawa granic 
Polski, co do której kierownicy rządu uważają 
za potrzebne zmianę postanowień odnośnej 
komisji.

Paryż, 8 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Rzeczoznawcy finan­

sowi rozpoczęli pracę nad ustaleniem brzmie­
nia projektu dotyczącego odszkodowań. Pro­
jekt ten ma stanowić część składową traktatu 
pokojowego.

Paryż, 8 kwietnia.
(P. A. T.). (Havas). Rada czterech zbie­

rze się  jutro u Wilsona. Foch przedstawi 
sprawozdanie z obrad odbytych w Spaa. Ra­
da zajmie się  rozpatrzeniem gotowych już pro­
jektów, dotyczących spraw tery tor jalnych oraz 
sprawy odszkodowań.

Ilgsia lilnlói! n IM
Wiedeń, 8 kwietnia.

(P. A. T.). B. K. podaje następującą is- 
krówkę ze Sztokholmu: Litewskie biuro pra­
sowe otrzymało z Kowna telegram, że bolsze­
wicy po walkach, w których mimo liczebnej 
przewagi ponieśli ciężkie straty, opróżniają 
całą północną część Litwy. Wojska bolszewic­
kie w kilku miejscowościach zaczęły się już 
cofać. Na północ od Poniewieża armja rosyj­
ska została wyparta poza rzekę. Poniewież i 
Kupniski zostały zajęte po zaciętych walkach 
przez wojska litewskie. Bolszewicy cofają się 
w nieładzie w kierunku Dźwińska.

wy ferytorjalne, o ile  dotyczą Niemiec, są już 
ła |al wionę. Można liczyć na pewno, że pre­
liminarze pokojowe z końcem tygodniu będą 
przedłożone Niemcom. Niemieccy delegaci 
prawdopodobnie 15 to. m. przybędą do Wersa­
lu.

(g) Zapowiedziany urzędownie na dzień 
wczorajszy przyjazd do Warszawy generała 
Hanrysa, delegowanego z ramienia koalicji do 
Naczelnego Dowództwa wojsk polskich — u- 
legł z niewiadomych narazie powodów nie­
spodziewanemu opóźnieniu. Wysłany na spot­
kanie generała do granicy przedstawiciel rzą­
du, jak się dowiadujemy, wczoraj wieczorem  
powrócił bez wiadomości konkretnych w tym 
względzie. Apartamenty, przygotowane dla
generała w hotelu Bristol, zostały zwolnione. 

•*
U

(g) Rada ministrów upoważniła ministra 
aprowizacji na jego wniosek, do przeznacze­
nia z kredytu, przyznanego na obniżenie cen 
artykułów pierwszej potrzeby, kwotę 250 ty­
sięcy marek na przyjście z pomocą persone­
lowi naukowemu wyższych uczelni w  kraju.

* •
*

Według depeszy iskrowej z Paryża, otrzy­
manej przez stację w Poznaniu pos. Władysław  
Grabski ma być trzecim delegatem polskim na 
konferencji pokojowej.

, Delegację Polski na kongresie stanowili­
by dwaj narodowi demokraci R. Dmowski 1 
Wł. Grabski oraz „bezpartyjny" p. Paderew­
ski.

I u  iii r i te ic i i .
Kom itet W ykonawczy R. D. R. kom uni­

kuje, iż naznaczone na dziś dn/a 9 b. ni. po­
siedzen ie  p lenarne Rady nie odbędzie się.

0  dniu następnego posiedzenia  Komitet 
W ykonawczy poda do w iadom ości Tow. 
D el.

Bezpartyjny klub preletarjaekl.
Dziś o g. 8 wiecz. w lokalu klubu tow. Zygfryd 

wygłosi odczyt na temat: „Cele polityki imperja- 
lisrtycznej". Wejście dla wszystkich bezpłatne.

11 b. m. w piątek o g. 8 wiecz. tow. Żebrowska 
wygłosi w lokalu klubu odczyt na temat: „Życie 
a Śmierć". Wejście dl* wszystkich bezpłatne.

Kronika polityczna.
(P. A. T.). Rokowania polsko - litewskie 

w sprawie nawiązania stosunków dyplomatycz­
nych pomiędzy kolską a Litwą, rozpoczęte 
w  grudniu roku ubiegłego przez rolni. Górkę 
z bylyrn gabinetem Waldemarasa, a następnie 
kontynuowane przez rząd polaki z gabinetem  
Slezewicza są na najlepszej drodze. Przed pa­
ru dniarai przybył do Warszawy litewski ku- 
rjer dyplomatyczny p. Pawilanis, który zapo­
wiedział, iż w najbliższym czasie po ukonsty­
tuowaniu się nowego rządu litewskiego, len o- 
statni przedsięweźmie ze swej strony kroki, 
celem nawiązania stałych stosunków dyplo­
matycznych pomiędzy obu państwami. Ze stro­
ny .litewskiej są nawet wymienieni kandydaci 
na posła litewskiego w  Warszawie.

(P. A. T.). „N. W. Abendblatt" donosi z 
Berna: Poseł polski w Bernie Zaleski otrzy­
mał nagle wezwanie, aby natychmiast zjawił 
się  na konferencji pokojowej. Odjechał on 
wczoraj wieczorem do Paryża. Wyjazd jego 
stoi w związku z  rozwiązaniem kwestji gdań­
skiej, która, według pewnych sprawozdań, jest 
jedyną jeszcze nie załatwioną sprawą, doty­
czącą granic Niemiec. Wszystkie inne spra­

We czwartek dnia 10 b. m. « godz. 7-ej wiec*, 
w lokalu Związku zawodowego pracowników kole­
jowych Rzeczypospolitej polskiej przy uL Chmielnej 
nr. 71b wygłoszony będzie odczyt przez p. Stefanję 
Setnpołowską na temat „Gdańsk".

Zebranie pracowników wędliniarskich.
Dnia 9 b. m. odbędzie się zebranie pracowni­

ków wędliniarskich w lokalu przy ulicy Chłodnej 
nr. 10 o godz. 6 wiecz.
Do członków kooperatywy robotniczej „Promień".

Wszyscy członkowie kooperatywy proszeni są
0 zgłoszenie się przed 20-ym kwietnia do biuta 
kooperatywy, Leszno 53, y  godzinach od 8-ej rano 
do 1-ej po południu po odbiór nowych legitymacyj 
całonkowskich.

Zgłaszać się trzeba osobiście; przynieść ze so­
bą zaświadczenie rzadcy domu w którym się mię­
saka z wyszczególnieniem wszystkich osób w ro­
dzinie, oraz podaniem roku urodzenia (względnie 
wieku) każdej osoby.

Zaświadczenie rządcy zastąpić może potwier­
dzenie powyższych danych przez Komitet domowy, 
lub Centralę organizacji robotniczej (Zw. zawodo­
wy, pairtja, Rada Del. Rob.), przyczem musi być 
zaznaczone w zaświadczeniu, że organizacja bierze 
na siebie odpowiedzialność za prawidłowość i  ści­
słość danych.

Członkowie będą mogli otrzymywać w sklepach 
kooperatywy wszystkie produkty kontyngentowe 
(chleh, cukier, sól. mąkę i Ł d. za bonami), o ile 
zgodzą się brać takowe stale ze swego sklepu.

Po 20-ym kwietnia sprzedaż produktów w skle­
pach będzie dokonywana tylko za okazaniem legi­
tymacji członkowskiej.

W z ó r  z a ś w i a d c z ę  r. i a.
Wiktor Rękawek mieszka w demu przy ulicy 

Chłodnej 39 m. 21, urodzony w roku 1S89.
Rodzina składa się z następujących osób: Żon* 

Anna, nr. 1894 r., córka Janina, ur. w 1914 r„ syn 
Stefan, ur. w r. 1916.

pieczęć Rządca domu (podpis).
lub: Prawidłowość niniejszego potwierdzamy

1 za takową jesteśmy odpowiedzialni.
Sekretarz (podpis).

Pieczęć Z w. za w.. Kom. Partyjnego.

Ze Zw. zaw. prac. fryzjerskich.
Przypominamy sz. koL pracownikom zakładów 

fryzjerskich o wnoszenie do zarządu uchwalonych 
pieniędzy na zebraniu d. 8 kwietnia r. b. w sumie 
jednodniowego zarobku. Przyjmowani© pieniędzy 
odbywa się w© witorek, środę i czwartek od godz. 
8 w\ do 10 wieco. w Związku, Bracka nr. 17.

Z a r z ą d .

Na giserów.
Mączny, Brzeska, 43 mk„ Szofen Rudenber 100 

mlc., Magazyn- ziemniaczany 53 tnk., Młyn Miohlera 
150 mk., Fabryka cukierk. Fuksa 109 mk„ Elewato­
ry na Czy stem 129 mk. Rekord, giserzy, 64 mk„ 
Janówek, giserzy, 42 mk„ Fińk ł Wiles giserzy 106 
mir. Sokcja giserów.

* Ze Zw. saw. branży skórzanej.
Z inicjatywy Związku zawodowego branży skó­

rzanej w Warszawie zostaje zwołana na'dzień 17 
b. m. konferencja klasowych Związków zawodo­
wych przemysłu skórzanego, cełesn organizowania 
ogólno-krajowego zjazdu wszystkich klasowych 
związków zawodowych tegoż przemysłu.

N* konferencji będą reprezentowane związki 
zawodowe a 13-łu większych miast a b. „Kongre­
sówki",
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l isois pif
Baczność! Wydział kobiecy

adibęazie zebranie w piątek 11 b. m. o g. 8 w. w lo­
kalu Al. Jerozolimskie 56. Uprasza s*ę członkinie 
<• punktualne przybycie.

Dzielnica Wolska
Baczność, towarzysze i towarzyszki! Dziś, i  j. 

w środę, o godz. 7 punktualnie odbędzie się walne 
zebranie wszystkich członków dzielnicy. Towarzysze 
fcławede się licznie!

Baczność, towarzysze i towarzyszki z dzielnicy 
Jerozolimskiej!

W środę, do. 9 b. m„ w lokalu własnym. 
Chłodna 41, odbędzie się odczyt z ekonomji poli­
tycznej.

W czwartek zebranie dyskusyjne i wyjaśnia­
jące program i postulaty P. P. S.

W piątek odbędzie się masówka dzielnicowa 
dla w szystkich catonków i członkiń dzielnicy.

W sobotę zwykle posiedzenie Komitetu dziel­
nicowego wraz z mężami zaufania fabryki Ber­
mana, Ortweima, Rohna, Norblina, Frageta, Haber- 
buscha, Reicha, Machlejda, Korony, Salwatora, Stra­
ży ogniowej, Piekarcy i delegatów związków.

Stawcie się licznie towarzyszki i towarzysze!
Komitet dzielnicowy robotniczy Jerozolimy.

Listy do redakcji.
Saamowna Redakcjo!
W liście usuniętych z Min. spr. zagr. urzędni­

ków, ogłoszonej w „Przeglądzie Wieczornym" z 
dnia 4 b. m„ znajduje się moje nazwisko, przeto 
pragnę wyjaśnić, że wiadomość ta jest nieścisła. Mi- 
nisterjmn opuściłem na własne kilkakrotne żądanie. 
Stwierdza to zresztą wydane mi dnia 1S2 marca r. 
1919 zaświadczenie ministra Wróblewskiego.

Z poważaniem Wacław Sekmidt.

S3!  W i t s t a ?  M i  a  a s
i s m  s i  o i io lu tŁ  i s o w .

Pod. tem Lasłem rozpoczął komendant 1 
pułku strzelców łwowskkih 'major Pomian 
Cieński akcję, celem uzyskania środków żyw­
ności »a zapewnienie spokojnych i dostatnich 
świąt rodzinom obrońców Lwowa.

Nie o dar choidzi, ale o możliwość naby­
cia żywności za przystępną cenę, na oo fundu­
sze zoslały przygotowane.

Nie ulega wątpliwości, że cała Polska po­
śpieszy komitetowi z pomocą, bo wie co ta 
dzielna polska ludność Lwowa od 1-go listopa­
da przeżywa i  jak mimo to niezłomnie stoi 
przy Rzeczypospolitej. 0  tą nieugiętą wolę 
rozbiły się  wszelkie zakusy wroga liczącego 
na wewnętrzne zamieszki głodowe i ona to po­
maga wojskom naszym do zwycięstwa.

Życzliwi dla tej akcji, nad którą protekto­
rat objął brygadjer Mączyń&ki, zechcą się  sko­
munikować z komitetem pod adresem: Do­
wództwo 1-go pułku strzelców lwowskich, 
Lwów ulica Katowskiego 1:11, lub z upełno­

mocnionym reprezentantem tegoż komitetu 
ma Królestwo Polskie, por. Zachariasiewiczeui 
Ignacym Warszawa, Boduena 4 m'. 2, od 5-ei 
do 6-ej. '

Nr- 153

Otrzymujemy następujący oryginalny list:
Szanowny Panie Redaktorze!
Niniejszym mam honor prosić Sz. Pana o ła- 

trawe zamieszczanie w twym poczytnym piśmie ni­
niejszego objaśnienia, a kłóreby się mogło dostać 
do urzędu prokuratorskiego.

Dnia 1 kwietnia r. b. zostałem przeprowadzo­
ny wraz ze swym kolegą, Władysławem Kolodzieje- 
wiczem z Mokotowskiego więzienia (gdzie byliśmy 
internowani) przez dwóch milicjantów; do sądu a- 
pelacyjnego. My osobiście nie apelowaliśmy, gdyż 
w pierwszej instancji w dniu 27 września 1918 r. 
■ostaliśmy przez sąd okręgowy w Warszawie, po 
odsiedzeniu aresztu prewencyjnego osiem miesięcy 
i dziesięć dni — uniewinnieni i na skutek protestu 
prokuratora w dntu 1 b. m. zostaliśmy skazani na 
jeden rok więzienia. Być może, że wyrok został 
przeciwko nam wydany sprawiedliwie, ale w wyro- 
t a  tym jest ta niesprawiedliwość, że nie zaliczono 
nam zupełnie aresztu prewencyjnego, Ł j. osiem 
miesięcy i 10 dni, lecz na prośbę naszą, aby 
nam dali możność odpowiadać za kaucją do kasacji 
sąd odmówił, wobec tego, po uprzedniem porozu­
mieniu się ze swym kolegą postanowiliśmy zbiec 
dozorującym nam milicajotom, o których Sz. Pan 
pisze nr swym Robotniku" z dnia 5 b. m„ jakoby 
prokuratura obwiniła ich o świadome mm pu- 
m aenia, wobec czego twierdzę, że nic podobne­
go miejsca oto miało; są to ladzie zupełnie nie w it­
a ł

Piszę niniejszych słów kilka dlatego, że czuję 
się mocno winnym przeciwko owym panom mili­
cjantom, których mam na sumieniu. Mogę to dodać, 
te  nigdybym w życiu nie uciekał, o ileby mnie po­
zastawiano za kaucją na wolności lub też zaliczono 
mi areszt prewencyjny, gdyż jestem człowiekiem 
żonatym i mam obowiązki wyżywienia dość licz­
nej rodziny, której byłem jedynym żywicielem, tak 
samo kolega Kołodziejewicz. Wojna mnie zmusiła 
do tego, abyim został agentom przy oddziale walki 
s bandytami. Mała pensja zmusiła mnie do tego, 
abym szukał pasterzy i znajdując u takowych tak 
zwany „szmiugel", zamiast rek wirować, brałem ła­
pówki i szmuglerów zastawiałem z towarem w spo­
koju. Za to zostałem skazany. Dziś jestem na wol­
ności i gdzie mnie los zaprowadzi i co pocznę 
sam nie wiem, bo rodzina woła o chleb.

Kończę słów niniejszych kilka z prośbą o za­
mieszczenie w poczytnem piśmie „Robotniku".

Łączymy wyrazy głębokiego szacunku
Adam Tłusty i Władysław Kołodziejewic*.

Osobliwa i t ó r j ł s  n t u z n g g  jedw abis.
W Tomaszowie Mazowieckim milicja lu­

dowa wykryła w miejscowej fabryce sztuczne­
go jedwabiu (odpowiedzialny dyrektor M. 
Hertz) wielką ilość pyroksyliny, trzy karabiny 
Mauzera, kilkaset naboi, brezenty, 5,000 kilo­
gramów' siarki, dwieście kilkadziesiąt fantów 
waty i t. d.

Pyroksylinę i broń odesłano do Łodzi ce­
lem  oddania D. O. G. w  Łodzi, pozostałe rze- 
rzy zabezpieczono na miejscu.

L powodu notatki naszej o zbrodniczej agitacji 
pogromowej w wojsku (w Nr. 148 „Robotnika") z 
kół wojskowych otrzymujemy wyjaśnienie, że do­
tychczas listy do żołnierzy nie były kontrolowanie. 
Obeonie listy na podstawie rózpoirządzesiia móni- 
aterjuim, podlegają cenzurze. Fate opisany w „Ro­
botniku" (przestanie przez „Koło opieki 8 pułku 
airtylerji" — świstka pogromowego żołnierzom na 
froncie) nie był dowództwu pułku znany.

Gstiś dm 9  k w ie tn ia  8SS9 r< H23M  Palsij Psi®! Pilni
nabyw ać m ożna (po potrąceniu procentu): 

100 m ark., koron,, rubl., za  97,20
600 m ark., koron., rubl.,%za 485,97

1000 marle., koron., rubl., za 971,95
5000 m ark., k o ro n , rubl., za 4859,72

10000 m ark., koron., rubl., za 9719,45

Kronika.
Pod adresem komisarza nadzwyczajnego. Oso­

by niepolskiego pochodzenia, które zmuszone są 
meldować się w lokalu nr. 12 na dworcu Kowel-
skim, opłacają przeróżnego rodzaju pobory. Ża­
dnych pokwitowań przytem nie otrzymują. Czy 
skarb państwa z pobąrów tych korzysta i czy p. ko­
misarz nadzwyczajny o tem wie?

Regestraoja obcokrajowców.
Wydział prasowy mimsierjuim spraw we­

wnętrznych komunikuje co następuje:
Re gest rac ja osób, nie należących do naro­

dowości polskiej, której termin, według uzu­
pełnienia z dnia 22 marca do rozporządzenia 
obowiązującego z dnia 4 marca upłynął 5 - go 
kwietnia, zostaje przedłużony do dnia 15-go 
kwietnia włącznie. Osoby już zaregestrowane 
w biurze meldunkowym (Dworzec Kowelski, 
Barak 12), co do których zapadła decyzja, wim- 
ni opuścić Warszawę w  terminach wyznaczo­
nych.

Utylizacja starych wagonów.
(a) W eelu powiększenia liczby wagonów tram­

wajowych w ruchu, na nieiktórych linjach do wago­
nów motorowych poczęto przyczepiać dawno, kryte 
wagony konne. Niestety, po dewastacyjnej gospo­
darce okupantów, liczba tych wagonów, zdatnych do 
użytku, jest nieznaczna.

Nielitościwy kamienicznik.
Przy ulicy Nowogwodddej Nr. 2a, kamienic*- 

nik Alfred Wróblewski w grudniu 1918 r. podwyż­
szył komorne wszystkim lokatorom, wymawiając 
mieszkanie wszystkim, którzy nie chcieli się zgo­
dzić. Sprawa była skierowana do biura ochrony 
lokatorów, poczerni p. Wróblewski musiał się zgo­
dzić na poprzednie waruniu. W dniu 31 marca r. b. 
rozpoczął wymawianie lokalów od 1-go Upca r. b.

Między lokatorami znajdował się Stanisław 
Rożek, pomocnik rejenta, który był winien p. Wró­
blewskiemu za lokal. W dniu 8-yrn kwietnia miała 
nastąpić eksmisja. Mimo błagań p. "Rożikowej ka- 
mieniuanik nie chwał się zgodzić na prolongatę 
eksmisji. Wynik był ten, że zrozpaczony Rożek w 
d. 7-y.in kwietnia rzucił się z czwartego piętra na 
bruk, rain;ąe się tak ciężko, że wkrótce zanairt, o- 
sieroeając żonę i czworo drobnych dzieci.

(a) Stanienie słoniny. Wobec wydawania ludno­
ści miasta kentyńgeneowego szmelcu amerykań­
skiego cena słoniny w handlu prywatnym, wyno­
sząca przed tygodniem 10—12 mk. funt, spadła 
do 7 mk. 50 fan. i do 8 mk. Spekulanci dla pod­
trzymania wysokiej ceny słoniny usilnie rozpuszcza­
li pogłoski, że dostarczany szmalec amerykański po­
chodzi z małp i w beczkach znaleziono kilka głów 
małpich, ale manewr ten nie udał się i popyt na 
słoninę znacznie zmalał. Oczekiwana jest dalsza 
zniżka, kiedy rozpocznie się wydawanie ludności 
słoniny amerykańskiej, zamiast szmalcu.

(a) Pilnowanie skarbca. Na skutek petycji straż­
ników magistrackich, dozorujących skarbca miej­
skiego, delegacja finansowa uchwaliła do miesięcz­
nej pensji strażników przyznać ion dodatek po 30 
mk. miesięcznie za pilnowanie skarbca w dni świą­
teczne. Jednocześnie uchwalono porozumieć się z 
m ilięją komunalną w przedmiocie zorganizowania do­
zorowania skarbca miejskiego przez milicję, oo da­
je większą gwarancję bezpieczeństwa.

(m) „Litościwe" siostry miłosierdzia. W szpi­
talu św. Dunha leżała jeden dzień 12-leimia Kalicka, 
chora na gruźlicę. Gdy nazajutrz maitka jej, Ame­
lia ze wsi Wioski gam Chszraynowa, pow. pułtu­
skiego, chciała zabrać dziecko, administracja szpi­
tala zażądała od niej 10 mk. jako zwrot za kura- 
cję. Ponieważ Kalicka nie miała tej sumy, prócz 
na kolej, przeto udała się do starszej siostry, aby 
zlitowała się nad nią, przyczean solennie przyrze­
kała zwrócić pożyczone pieniądze. Siostra nie wzru­
szyła się tern, lees odesłała kobietę do rządcy szpi­
tala. tem zaś proponowa! udać się do intendenta.

Gdy wędrówka ta od Aminaaza do Kaifasza nie 
odniosła skutku, wówczas złożyli się po 2 mk.: fel­
czer, Stanisław Secomaki, łameeniik, Józef Wożniak, 
lazieniaiczka, Tekla Kisła, posługacz, Andrzej Ko­
walski i oddźwiemny, Antoni Michalak.

(m) Matka 26-ga dzieci. Jest nią właścicielka 
restauracji przy uh Czerniakowskiej nr. 206, Julja 
Aatoniewicaowa. Wyszła ona za mąż w 16-ym roku 
życia za 19-letniego młodzieńca. Obecnie Antonie- 
wiczowa iiczy 42 lala. W ciągu 26-letmiego pożycia 
małżeńskiego Antoniewiczowa powiła 26-ro dzieci, 
czyli „co rok to prorok". J5 tak olbrzymiego po­
tomstwa obecnie żyje tylko 4-ro dzieci (ostatnie— 
przyszło na świat w styczniu r. b.). Z pozostałych 
22-ga dzieci część przyszło na świat martwe, a resz­
ta żyła po kilka miesięcy lub kilka la t Rodna mat­
ka, mimo 42 lat, wygląda na 50—55 lat, Matka Art- 
toniewiiczo.wtej miała 11-ro dzieci

(in) Wybuch petard i ofiary. 12-letni Henryk 
Bąk (Kotnwiteorska 5) znalazł w polu nad Wisłą 
5 petard kolejowych, rosyjskich. Jedną z tych Bąk 
rozbił kamieniem. Nastąpił wybuch, który zranił 
chtoipca w prawą rękę zaś stojącego obok 8-letinie- 
go Mariana Cysto — w lewe udo. Obu chłopców 
przewiozło Pogotowie do szpitala św. Ducha.

(an) Po raz czwarty. Wczoraj w nocy ulewy kry­
ci złoczyńcy, za pomocą wycięcia krat żelaznych w 
oknie, dostali się do budynku fabryki koronek Ko­
zińskiego i Nowakowskiego przy u l  Terespolskiej 
27 i  skradli różne części maszyn, wartości 10,000 
mk. Zaznaczyć należy, że fabryka ta okradania jest 
po raz czwarty.

(m) Z głodu. Na dworcu Kowalskim zachoro­
wała nagle 54-letnia Franciszka Marynibluaze. Le­

karz Pogotowia stwierdził, że przyczyną osłabie­
nia był gtód i przewiózł chorą do szpitala św. Du­
cha.

(m) Upadek t  tramwaju. Na ul. Dzikiej róg
Powązkowskiej wypadła z tramwaju 22-letnaa Ste 
nislawa Sioclańkówna, robotnica i potłukła prawą 
rękę i  gilowę. Pogotowie preowiozło poszwante- 
waną do domu.

(m) Zaginieni. 23-Ietnia Helena Kochanowska, 
chora umysłowo, zamieszkała przy ul. Łazienkow­
skiej 22, wysrała z domu dn, 6 b. m. i więcej nie 
wróciła.

— 10-letni Władysław i 12-letni Jam, braci* 
Szuleocy, zamieszkali przy ul. Krochmalnej 58, wy­
szli z domu dm, 6 b. m. i więcej nie powrócili.

(m) Zabłąkana dziewczynka. Do 16-go komi-
saijalu w Mokotowie przyprowadaono zabłąkaną 
dziewczynkę, la* okoio 5—a, wzrostu średniego, 
blondynkę, oczy niebieskie, tWamz okrągła i rum to­
il a, ubrana w żakiet bordo i kapuzę. Zaibłąteną przy­
garnął Szczepan Olszewski w Szopach Polskich, w 
domu Szulcewej.

(m) Marnotrawni synowie. Dn. 6 b. m. wyazSl 
z domu przy ul. Wiosennej 2, dwaj bracia: 16-letni 
-Hemiryk i 14-lśtm Władysław Ciesielscy i więcej 
nie powrócili. Zabrali z sobą 1.400 mk. i 205 rb- 
gotóiwką.

Immiim liMii.
WITOLD BUN1KIEWICZ ^owizdroały", ko- 

medja W 3-ch akiach. Nakładem Wydawnictwa Pol­
skiego we Lwowue. Warszawa, E. Wende i S-ka. 
1919 r. *

Milo, aczkolwiek nieco naiwna, poetyczna hi­
storyjka o psotach i figlach kompamji wariogłowów, 
bandzie wesołych łotrzyków, siamówii treść komedjl 
p. Bunikiewicza. Bohater naczelny, Janko, powie­
siwszy przy pomocy swych towarzyszy niełitościwe- 
go doktora Fabriciusa, bierze na się jego szaty i 
spieszy na dwór księcia w Opolu, by leki skuteczne 
nieść jego cudnej iomie. Oczywista sam się w niej 
na umór rozkochuje — bez wzajemności, pociechą 
w tym okrutnym strapieniu jest dla niego miłość 
Kacimy, uroczej dwórki. Tymczasem na dwór ksią­
żęcy zjawia się doktór Fabrieiua, urwawszy się z 
gałęzi wierzbowej, na której go zawiesiły eowiz- 
drżały. Książę Opolski skazuje całe bractwo sowiz­
drzalskie na stryczek, atoli z opresji ornej ratuje 
swych druhów Bolko sowizdrzał, za mnicha prze­
brany. Janko z Kachną, a za nimi pozostali kompa­
nowi® uchodzą z dworu książęcego, by nadal wieść 
swój beztroski żywot włóczęgów i pijusów, figlarzy 
i pustaków.

Główną zaletą komedji jest gładki, płynny 
wiersz i język bogaty w umiejętnie dobierane ar­
chaizmy. SŁ

Teatr i muzyka.
Teatr Polski. Dziś „Pierwsza sztuka Fanny" ■ 

Mrozińaką i’ Zelwerowiczem w rolach głównych.
Teatr Rozmaitości. Dziś „Pan poseł" s  Frea- 

kłesn. W próbach „Taniec praed awiierciadtan" 
Curde'a.

Teatr Mały. Dziś „Brat marnotrawny" z Bry- 
dzińakim na czeto.

Teatr Letni. Dziś J A ę ż  % grzeczności* z Ferfcae- 
reoi. W próbach „Liije poine" Dunin-MankiewieaŁ

Teatr Nowości Dziś ukażą się przez czas dłuż 
sizy niegrane świetne „Manewry jesienne".

Teatr Praski. Dziś „Media! 3-go Maija".
Teatr Powszechny. Dziś doskonały dramoit 

Hejexmanis'a „Nadzieja". '
Teatr im. Staszica. Dziś „Polakożercy".
Teatr „Qui pro quo". Dziś „Wiedźma i  błazen" 

J. Wima, z udziałem SłrorLkiej i Ttoicza.
Czarny kot. Dziś premjera.
Miraż. Dziś „Taniec śmierci" Wlasta.
Klub futurystów. Program literacki 

Z Filharmonji.
Dziś, o godz. 8-ej wiecz., odbędzie się koncert 

benefisoiwy orkiestry filharmoiniczmej pod dyr. Zdz. 
Birnbaema. Udział biorą dwaj wybitni artyści: pja- 
nista, Józef Śliwiński i śpiewek Si. Gruszczyński

Wieczór literacki. W środę, dnia 9 b. m. w lo­
kalu Polskiego Klubu Artystycznego (hotel Polo­
nia) odbędzie się Wieczór Literacki, urządzony 
przez sekcję literacką P. K. A.

ILUZJON
W a ls h a  14

U jazd  t r » .  5,9,16

S p ie sz c ie  z o b a c z y ć  ty lk o  u n a s  n a ja k tu a ln ie js z y  f ilm  * o s ta tn ie j  c h w ili.
D ram at socjalny w 6 aktach osnuty na  tle  kwe- 

stji robotniczej i przeciwieństw klasowych.I  B ł ę d n e  S r o g r i w rolach 
glówn. B e m  M e e  i Barn Lledle

STELLA
■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i
Marszałkowska 111.

O sta tn ia  n o w o ść  s e z o n u j

W Ę G L A R Z E ...
LIII
Hoża 38.

$
❖

O sta tn ia  n o w o ść  s e z o n u  I
Socjalny dramat w Nieporównany pod względem kolosalnej tech- 
8 częsc. p g słyn- niki i zdumiewającej wystawy w roli główn. 
nej powieści Em i- H enry  K ra u s s

la  Z oli. twórca słynnego dramatu „Nądznicy**.

N ajn o w sza  s e n s a c ja  a m e ry k ą its k a  o b e c n e g o  se z o n u  I
Sensacyjny dramat detektywny w k  
ezęśolach ze słynnym detektywemDziewczyna z Kaukazu Jo e em

■ a d  p r o g r a m

W M li

w m ___2 .8 _____do W fadz i I
r r O S O J  S ą d ó w . Prze-1 
pisywani* na maszynach. Tło- 
maczenia tanio. M a rsza łk o w ­
s k a  182. 1530

Jsan AłapSea
b. star. ordyn. szp. Ś-go Łazarza. 
Ghor. weneryczne i skórne, Kró­

le w sk a  31. 1268

O B U W I E -
Najnowsze i fantazyjne. Najtau- 
ize źródło tylko C J a l o d n a  1 2 ,

w podwórzu (parter). 1314

P a l t a  dam skie
własnego wyrobu le tn ie , m od ­
n e  od  2 0 0 —3 0 0  m k . okazyj­
nie. kapueyńsHa 13, m. z. isso

tfniR 0 m ,>  Planina, dywany, 
SllpBJB garderobę, bieliznę, kwi­
ty  lombardowe. Proszę się prze­
konać. Ceny najwyższe. „Ekono- 
mja* Marezałkowska 131 w po­
dwórzu. ] 492

Inleki Związek Zawodowy Pra- 
rU leli eowników Elektrotechni­
cznych zawiadamia że d. 10 b. 
m. w czwartek 0 godz. 7 wieczo­
rem odbędzie się ogólne nad­
zwyczajne zebranie w sprawie

7flhU sztuczne, korony, mostki, 
Łljlłj reperacje napoczekaniu, 
plombowania, wyjmowanie od Je­
dnej marki. Gabinet chrześcijań­
ski. Żórawia 1, front. 1541

Płatij lis @9 fee i-i
za zużyty papier, gazety, maku­
latury, obcinki i t. p. K ró le w ­

s k a  39 , m . 12, na parterze, 
t e le fo n  145-01. j

--------- -- -------- ---------------- j

rifitóSriiEl liliCim p u Ł T b S j ” ;
zegarki, budziki, ceny nizkie’ 
Przyjmuję roperację tanio i do­
brze. Kupuję bizuterję, złoto, 
srebro, płacę najwyższe ceny. 
Magazyn jubilerski, Gutmaoher, 
Smocza 21.

zjazdu 1531
ilrnlhu d° P°boru wojskowego, rlDiUjf Ministerstwa, S ą d ó w ,
porady, sprawy jedna m a r k a .  
Leszno 33. .Henryk*. 1543

f tn ilo n ł zwolnlony * wojska
dlilllcRI zgłasza pracę honoro­
wą w instytucji społecznej np, 
oświatowej. O f e r t y  możliwi* 
szczegółowe „Student", redakcja

1500Fflfra wszelkie, karakułowe, fo- 
i Ullu kowe, żakiety kupuję. 
Nowogrodzka 36 — j* .  parter, 
róg Marszałkowskiej: do 8 po 
P °ł - łbOtf

19 _  M  za gazety, ma- 

iłaci Chmielna M a - 9 .  1498
Ufrćiln przyjmuje. Kopernika 
nialAu 85 m. m. 20 ( p a r t e r  
wprost bramy. 1520

|l|I««n wyczeszkl kupuje Twar- 
KiSl j  da 22- 10.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl.


